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Lwów, czwartek 15 października 1925. 


Rok XVI 


Za wstrzymaniem podwyżki czynszów 


4 


oświadczyła się Rada miejska. 


ad 


przerwa w procesie ôteigera. 


Ujęcie słynnego Panicza w Gnieźnie? 


Wyborną kawę paloną poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 
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NARZECZONY Z KRZYWEM OBLICZEM. 
(Do artykulu na str. 8). 


Kongres mniejszości narodowych 


rozpoczął obrady w Genewis. 


Genewa, 13 października. (Tel, 
G. P.) Dzia 15 bm. rozpoczyna się 
kongres mniejszości narodowych. 
Na kongresie bedzie reprezentowa= 
nych prze:zło 30 gr:p narodowo- 
ściowych, 14 różnych państw oraz 
12 nirocć.u, liczących około 30 


miljonów. Do ychczas zgłosiły u- 
dział mniejszości: niemiecka, polska, 
liiewska, duńska, sioweńska, ukraiń- 
ska, ruska, biaioruska, wendeńska, 
Rusinów karpackich, węgierska, ży- 
dowska i szwedzka 


Kapitał amer. 


| Grupa Forda udzieli Polsce- pożyczki ? 


ragnie finansowego wzmocnienia Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 13 października. (Z) 
Z N.wego Jo'ku donoszą. W ame- 
tykańskich kołach gospodarczych 
żywo omawiana jest kwestja powięk- 
szenia kapitału Binku Polskiego. 
Wiadomości o tem mają dużo cech 
praa dopodobi2ństwa, ponieważ w 
intere-ie kipitali tów amerykańskich 
leży wzmocnieni: Polski, Która s'a- 


ła się obecnie dobrym odbiorcą 
rozmaitych towarów amerykańskich, 
Przypuszcz:ją, iż grupa członków 
banku Forda ma zamiar udzielić po= 
ż czek Polsce, Rumunji i Anstrji, tj, 
iym wszyskim państwom  europej« 
skim, które poirzebują szybkiego, 
lecz stosunkowo niewielkiego kre- 
dytu. 


Udział kapitału 


amerykańskiego 


w rozbudowie polskich linji kolejowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13. października. (Z) 
Dowiadujemy się, że rokowania 
przygotowawcze © udział kapitałn 
amerykańskiego w rozbudowie pol- 
skich linji kolejowych dobiegają 
końca. Obecnie chodzi o opracowa- 
nie aktu opcyjnego, któ:y jednak 


może być podpisany doziero po ue 
chwale Sejmu, zgadzającej się na 
tego rodz ju transakcję. W spra- 
wach ty h premjer Grabski odbę= 
dzie dziś konferencję z posłem 
Stanów Zj}. p. Stetsonem, 


Rewolucja Z powod podwyż. i czynszów. 


Nowy Jork. 13 paź 1z. (Tel. GP.) 
„U:ted Press“. W Panamie wybu- 
chły w związku z podwyższeniem 
czyiszów niepokoe, podczas któ- 
rych tłum został rozpędzony przez 
policantów strzałami rewolwerowy- 
mi. Rząd panam ki wezwał pomocy 
Stanów Zi, taórv wysłał ze <trzfv 


kanałowej trzy bataljony wojska do 
Panamy. Mimo ogłoszenia stanu 
oblężenia, urządzony został z oka- 
zji pogreebu jednej z ofiar olbrzy- 
mi pochód demonstracyjny, a nadto 
proklamowano strajk ogólny. Sytu- 
gcja uważana jest za poważną. 


Str. 2 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 
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Powrót z Waszyngtonu. 


Amerykańskie „pięciolecie próky* dia 
Francji sukcesem ministra Caillaux. 


Paryż, w październiku. 

Ostatnie dni pobytu p. Caillaux w 
Waszyngtonie przyniosły interesujące 
wydarzenia. Po wojnie podjazdowej 
pierwszych dni wyłonienia wspólnej 
podkomisji, mającej doprowadzić do 
porozumienia, układ zawarty w łonie 
tej podkomisji z zastrzeżeniem za- 
twierdzenia przez prezydenta Coolid- 
geʻa, przyjęcie warunków tego układu 
przez p. Caillaux wbrew opinji człon- 
ków delegacji francuskiej, rzekoma nie 
dyskrecja dziennikarza z „Quotidiena“‘, 
będącego mężem zaufania p. Caillaux, 
która obala cały układ, dementi i od- 
mowne stanowisko delegacji amerykań 
„skiej, wreszcie prowizorjum, polegające 
na przyjęciu przez Amerykan rocz- 
nych rat w wysokości 40 miljonów do- 
larów na przeciąg pięciolecia — oto 
resumć wydarzeń waszyngtońskich! 

Jakie z tego wyciągnąć konkluzje? 
Czy Amerykanie rzeczywiście stanęli 
na stanowisku Szajlcka, usiłując dla 
zaspokojenia swych pretensji wykroić 
część żywego ciała francuskiego? Tak 
możnaby wnosić z głosów prasy fran- 


(Od naszego korespondenta.) 


cuskiej. Jednak prasa ta zajmuje w 
tym wypadku stanowisko nazbyt sub- 
jektywne. Przeliczne urgumenty natu- 
ry uczuciowej, które wytaczają Fran- 
cuzi przeciwko stanowisku amerykań- 
skiemu są aż nazbyt wzruszające! 
Ale argumenty te nie przemawiają do 
umysłowości anglosaskiej, nie mogą 
jej żadną miarą przekonać. 

Czy p. Caillaux zrobiłby dobrze. 
gdyby posłuchał rady większości pu- 
blicystów i dziennikarzy francuskich 
i zerwał rokowania? Należy w to wąt- 
pić. Dług francuski nie zredukowałby 
się przez to ani o centyma, natomiast 
szajlokizm amerykański  uzyskałby 
większe pole do działania. 

Ale kwestje drobiazgowych i skom- 
plikowanych rozrachunków francusko- 
amerykańskich nie mogą zaintereso- 
wać czytelnika polskiego. Trzeba więc 
postarać się z rokowań waszyngtoń- 
skich wyciągnąć ogólniejsze konkluzje. 
Postaramy się wykazać, że można z 
nich wyciągnąć również konkluzie 
natury politycznej. 


Odrzucona polityka Szajloka, 


Przedewszystkiem streścimy wy- 
nik podróży waszyngtońskiej francus- 
kiego ministra finansów. Pozytywny 
sukces Francuzów stanowi następują- 
ce oświadczenie, złożone przez p. 
Meltona imieniem komisji amerykań- 
skiej: „Obie komisje przyjmują bez 
zastrzeżeń, że jedyną podstawą roko- 
wań, stosowną dla obu narodów, sta- 
nowi zasada uregulowania wypłat, w 
sposób uwzględniający zdolność płat- 
niczą Francji“. A więc Ameryka u- 
znaje, że nie może postawić żądań, 
któreby przekraczały to, co Francja 
może zapłacić. Polityka Szajloka zo- 
staje odrzucona! Ale p. Melton dodaje 
następujące zastrzeżenie: „Komisje nie 
zgadzają się jednakże w kwestji zdol- 


ności francuskiej uskuteczniania w 
przyszłości wypłat, któreby nie zagra- 
żały strukturze społecznej i ekonomicz 
nej Francji'. Amerykanie przyznają 
więc, że w teraźniejszości zdolność 
płatnicza Francji jest ograniczona. 
Uważają jednak, że w przyszłości bę- 
dzie ona większa, niż obecnie. Dlatego 
dyskusja kwestji przyszłych wypłat 
została odłożona na całych pięć fat. 
Ten okres czasu wystarczy dla stwier- 
dzenia prawdziwości tezy amerykań- 
skiej. Najbliższe pięciolecie musi wy- 
każać, czy położenie gospodarcze 
Francji i Europy istotnie będzie się 
poprawiać w takim stopniu, że zdol- 
ność płatnicza Francji stanie się coraz 
większa. 


Przewidywania na r. 1930. 


Problemy, które omawiano w Wa- 
szyngtonie nie są więc wyłącznie na- 
tury finansowej. Z za propozycji: 
„War Lebt Commission“ wyłania się 
amerykańska koncepcja stosunków 
europejskich w r. 1930. Amerykanie 
przewidują, że do tego czasu trudno- 
ści, będące wynikiem wojny światowej 
zostaną już całkowicie usunięte. W to- 
ku rokowań dawali nawet wyraz prze- 
konaniu, że sytuacja gospodarcza Fran 
cji będzie świetna w przyszłości i że 
płacenie przez Francuzów sum prze- 
kraczających 100 miljonów dolarów 


Pięć lat 


Amerykanie nie są ludźmi naiwny- 
mi. Położenie Europy w chwili obec- 
nej nie potwierdza w całości ich kon- 
cepcji. Niebezpieczeństwo wojny nie 
przestało być aktualne. Dlatego udzie- 
lili Francji pięć lat oczekiwania i — 
próby. Rząd prezydenta Coolidge'a są- 
dzi jednak, że to pięciolecie przyniesie 
sukces ich koncepcji. Przytem Oncle 
Sahm pacyfista nie ogranicza się do 
udzielania narodom europejskim pla- 
tonicznych napomnień. Wywiera on 
na nie skuteczny nacisk, aby prowa- 
dziły rozsądną politykę, tj. żyły w po- 
koju i płaciły regularnie umówione 
raty. 


rocznie nie będzie dla nich przedsta- 
wiało najmniejszych trudności. 
Problemy gospodarcze i polityczne 
stanowią oczywiście  nierozdzielny 
splot. Pragnąc uregulować spłacenie 
długów w ciągu 65-ciu lat, a więc aż 


do r. 1990 (czy ta cyfra nie przeraża 


czytelników ?), Amerykanie wierzą w 
długoletni okres pokoju w Europie. 
Wiedzą bowiem dobrze, że nie tylko 
wybuch nowej wojny, ale nawet jej 
niebezpieczeństwo zachwieje ich tezę 
o nieustannie wzrastającej zdolności 
płatniczej Francji. 


Ld 

próby. 

To stanowisko nie tylko demago- 
gicznego — jak mówią senatora 
Borah'a, ale także znakomitego męża 
stanu, znanego nam dobrze ze swej 
wielkiej misji humanitarnej, Herberta 
Hoovera. a zapewne także milczącego 
dyplomatycznie w Białym Domu Ojca 
GCovlidge'a, szczególnie drażni Francu- 
zów. Zarzucają oni Amerykanom, że 
pragną z Francji zrobić swoją kolonię. 
Francuzi pragną -— i oczywiście mają 
w tem całą rację po swej stronie — 
zachować za wszelką cenę  niezawi- 
słość polityczną i gospodarczą. Przy- 
kra to rzecz, 


że wielki i zwycięzki || 


naród mógł się znaleść w takiej sy- 
tuacji. 

Ale sugestje amerykańskie mogą 
się rozwijać w sposób dwojaki, w for- 
mie brutalnej, jak tego chce senator 
Borah, oraz taktownie, dyskretnie, jak 
to czynią wytrawni ministrowie, kie- 
rujący polityką Stanów. Jest różnica 
między temi dwiema formami i druga 
z nich nie może razić drażliwych 
Bullów. W dodatku sugestje te napo- 
tykają we Francji pokrewne tendencje, 
że tylko rzucimy nazwisko Caillaux, 
głównego aktora dramatu  waszynę- 
tońskiego. 


DZIŚ 14/X. 1925. PREMIERA 


Pięciolecie próby udzielone przez 
Amerykanów Francuzom stanowić te- 
dy będzie okres czasu, przeznaczony 
ra to, aby dojrzały i odniosły sukces 
ideje Caillaux. Amerykanie będą cze- 
kali, aż Francja przeprowadzi sanację 
wewnętrzną i porozumienie z byłymi 
nieprzyjaciółmi. Wynik rokowań wa- 
szyngtońskich stanowi więc duży suk- 
ces p. Caillaux i radykalizmu francus- 
kiego, pomimo że problem długów nie 
został rozwiązany. Oto z czem wraca 
Caillaux z Waszyngtonu. Ale czy 
rzeczywiście Europa w r. 1930 będzie 
wyglądała tak, jak to sobie wyobra- 
żają w otoczeniu prezydenta  Coolid- 
ge'a? Czy przesilenie powojenne bę- 
dzie już wtedy należało do dziedziny 
przeszłości? Czy „blok kontynental- 
ny“ będzie urzeczywistniony? A może 
nacjonaliści niemieccy zburzą subtel- 
ne plany p. Caillaux i polityków wą- 
szyngtońskich? Bóg to wiel... 


Krzewski. 
tamm EE" "MNA 
w MARYSIEŃCE i KOPERNIKU 


Wspaniały i wstrząsający dramat wytwórni ameryk. „Fox“ osnuty na 
tle wydarzeń minionych w eków w 9 aktach p. t. 


GRZECHY 


KROLEWSK 


(DAWID i GOLIAT) 
Film ten jaśniejący wschodnim przepychem o przebogatej wystawie, splendorem, 


ro:machem, rozmiarami i efektem 
ekranach. — Cudowne widoki 


rzewyższył wszystko co dotąd w dziano na 
emi Święte, Eziptu, Palestyny i Sy'ji. 


Rząd pracuja nad poprawą finansów 
a w Sejmie tworzą się kombinacje: przesileniowe. 


Konferencje p. Prem'era G-abskiego. — Rokowania 
o pożyczkę i dzierżawę monopolów. 


(Telefonem od naszego ' korespondenta.) 


Warszawa, 13. października. (Z). 
Uchwała konwentu seniorów, która 
odroczyła dyskusję nad expose pre- 
mjera i spowodowała zastój w obra- 
dach nad projektami sensacyjnymi 
rządu, wywołała w kołach politycz- 
nych — jak już kilkakrotnie rejestro- 
waliśmy — 

konsternację. 

Niedawno pojawiły się pogłoski, że 
powstał projekt, aby premjer Grabski 
podał się do dymisji przy ofiarowaniu 
misji stworzenia gabinetu min. Skrzyń- 
skiemu, aby podtrzymać jego pozycję 
w Locarno. Taka sytuacja mogłaby 
trwać tylko do ukończenia konferencji 
w Locarno, poczem min. Skrzyński 
zrzekłby się misji, a Prezydent Rzpltej 
powierzyłby ją ponownie p. Wł. Grab- 
skiemu. 

Dziś powstaje znów inna kombina- 
cja pod hasłem 

sojnszu Piastowców z lewicą. 
W kołach poselskich w rozmowach ko- 
luarowych opowiadają, że Piast cznłby 
się na siłach stworzenia rządu z le- 
wicą. 

Tak kombinuje Sejm. Tymczasem 


rząd p. Grabskiego ciąkkc pracuje. 
Premjer zajmuje się od kilku dni bar- 
dzo forsownie dyskusjami i konferen- 
cjami na temat pożyczek zagranicz- 
nych. Dzisiaj premjer odbył dłuższą 
konferencję z posłem Stanów Zj. p. 
Stetsonem, a następnie przyjął po- 
słów: QChądzyńskiego i Popiela. Pod 
wieczór konferował z dyrektorem dep. 
M. S. Z. drem Baderem w sprawach 
zagranicznych. Korespondent Wasz z 
kół rządowych co do sytuacji w Locar- 
no otrzymał informację, że sytnacja 
nie daje powodów do pesymizmu. 

Następnie premjer konferował a 
prezesem Steczkowskim na temat roz» 
działu kredytów gospodarczych, po» 
czem udał się do Belwederu. Wizyta 
ta miała charakter raczej prywałny, 
przyczem — rzecz prosta — porusz0: 
no szereg aktualnych zagadnień. 

Późnym wieczorem w kołach para 
lamentarnych rozeszły się pogłoski, że 
rokowania o wydzierżawienie mono 
polu spirytnsowego dobiegają końca 
Pewne jest, że rokowania toczą się 
między rządem polskim a grupą finane 
sową Rotszyłdów wiedeńskich. 


poen j 


Włoskie wolnomularstwo poddaje się państwu. 


Loże włoskie zawieszają działalność. 


Rzym, 13 października. (Tel, 
G. P.) Wielki Mistrz vloskiego wo. 
nomularstwa wydał okolrik, w któ- 
rym oświadcza, że posłuszeństwo 
wobec p ństwa jest jedną z zasad 
wolnomularskich i wobec tego wol- 


nomularstwo ma zachować się a 
całym szacunkiem wobec wydany.h 
rozporządzeń. Jednocześne Za Zz4r 
dza, ż: wszystkie loże ws Wo zech 
i kolonjach mają zaniech.ć wszel- 
kiej pracy. 
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Warszawa, 13. października. (Z). 
Z Locarno donoszą, że tydzień bieżący 
nazywają dyplomaci i dziennikarze 
w Locarno tygodniem wschodnim ze 
względu na dominującą w nim rolę 
paktu wschodniego. W kołach niemie- 
ckich po rozmowie min. Skrzyńskiego 
ze SŚtresemannem i Lutherem pano- 
wał optymizm, natomiast w %ołach 
irancnskich daje się odczuć silne nie- 
zadowolenie z powodu nieustęgłiwości 
Niemców. 

Locarno, 13. października. (Tel. G. 
P.). Szwajc. Ag. Telegr. Dzisiejsze ple- 
narne posiedzenie konferencji trwało 
od godz. 5—6. Po skończonem posie- 
dzeniu wydano następujący komu- 
nikat: 

Na posiedzeniu 13. bm. przyjęto de 
wiadomości sprawozdanie prawników, 
dotyczące prac rewizyjnych i mające 
na celu przygotowanie ostatniej redak- 
cji tekstu patku bezpieczeństwa. Co do 
większej części tekstu osiągnięto poro- 
zumienie. Debatę nad kilku punktami 
odłożono na później. Posiedzenie na 
stępne odbędzie 14. bm. o 5. popoł. 

Locarno, 13. października. (Tel. G. P.) 
Dnia 13. bm. przedpołudniem odbyła się 
narada delegacji niemieckiej i połskiej w 
sprawie paktu wschodniego, która, sądzą: 
po dotychczasowym stanie rzeczy, będzię 
wymagał dłuższych rokowań. 

Paryż, 13. października. (Tel. G. P) 
Korespondent Havasa donosi z Locarno, że 
jutrzejsza konferencja poświęcona będzie 
badaniu projektu paktu bezpieczeństwa, za 
strzegającego formalne prawo interwencji 
Francji dla zagwarantowania traktatów ar- 
bitrażowych na wschodzie. 


MINISTER SKRZYŃSKI 
ZACHOROWAŁ. 
Locarno, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Minister Skrzyński zachorował na 


Wybuch w laborafzrjua 
pyrotechnicznem. 


Podoficer i trzej szeregow- 
cy ofiarami eksp ozji. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 października. (Z) 
Wczoraj o godz. 5 popołudniu w 
łaboratorjium pyrotechnicznem w 
szkole zbrojmistrzów nastapił wy- 
buch podczas próby prochu, przy 
której był zajęty kapral Leszczyń- 
ski i obecni trzej uczniowie szere- 
gowcy. Nagrzaną próbówkę za- 
wierającą proch wydobyto zapó- 
źno z naczynia z ołeiem. którym 
doprowadzono ia do wysokiej 
temperatury. Nagle z próbówki 
wydobył się ostry zapąch siarki, 
a w parę sekund później ognisty 
język. Kapra! Leszczyński posko- 
czył, by próbówkę usunąć, lecz 
nie zdążył: szkło prysneło, pło- 
mień buchnął szerokim snopem, 
pękła nietylko próbówka zawie- 
rająca proch. ale i naczvnie z ole- 
jem. Cały ten nabój wrzatku, o- 
gnia i odłamków otrzymał w sa- 
ma twarz kapral Leszczyński i 
trzej szeregowcv. 

Natychmiast zawezwano pogo- 
towie komendy miasta. które za- 
brało nieszczęsnego podoficera do 
szpitala, zaś trzy inne ofiary mniej 
pokaleczone po opatrunku zosta- 
wiono na miejscu. Żandarmeria 
prowadzi śledztwo, kto winien 
nieszczęściu. 


„GAZETA PORANNA z dnia 15 października 1925. 


aacaai sie „tydzień Wschodni w bocar. 


Konferencje min. Skrzyńskiego z Lutherem i Stressmannem. 


zapalenie gardła. í 
nak spodziewać, że nie przeszko- 


Należy się jed- | 


dzi mu to w odbyciu narad z Lu- 
therem i Stresemannem. 


Czy zwycięstwo Niemiec? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 października. (Z) 
Dzisiejsze berlińskie dzienniki po- 
ranne donoszą z Locarno. że w 
sprawie art. 16 paktu Ligi Naro- 
dów doszło między delegacjami 
mocarstw do porozumienia na pod 
stawach następujących: 

Anglja, Francja, Belgja i Wło- 
chy złożą oświadczenie. że godzą 
się na ewentualne zwolnienie Nie- 
miec od obowiązującege wszyst- 
kich członków Ligi udziału w zbio 
rowem zastosowaniu sankcji mili- 
tarnych i gospodarczych wzglę= 
dem państwa wywołującego kon- 
flikt.« To samo dotyczy prawa 
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troski próbuje 
Berlin, 13. października. (Tel. G. 
P.). Sensacją polityezną w prasie a- 
imerykańskiej jest artykuł Trockiego, 
rozesłany dziennikarzom za pośredni- 
ctwem jednej z wielkich ajencyj ame- 
rykańskich. Trocki w wymownych 
słowach przedstawia konieczność 
współpracy kapitału amerykańskiego 
na rynku sowieckim. Pisze on, że wiel- 


Wkrótce pojawi się na ekranie APOLLA film p. n. 


LOSNA SPRAWA ""zsota" 


przemarszu wojsk obcych przez 
terytorium Niemiec. Decvzię swo 
ją Rada Ligi Narodów umotywo- 
wać może wyiatkowem  położe- 
niem Niemiec zarówno pod wzglę 
dem strategicznym jak i ekono- 
micznym, jako państwa znajdują- 
cego się w ośrodku Europ¥. 
Jeśli wiadomość ta odpowiada 
istotnie prawdzie, na co niestety 
wskazują depesze paryskie, było- 
bv te wielkiem zwycięstwem Nie- 
miec. W razie napadu Niemiec na 
Polskę, Francja nie mogłaby po. 
spieszyć nam z pomoca 
l —  — 
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` c 
zwabić dolarki. 
kie zapasy złota, które posiadają Sta- 
ny Zj, nie mogą znależć na miejscu 
pożytecznego zastosowania w St. Zjed. 
i zamiast być czynnikiem wzmagają- 
cym produkcję, mogą się stać hamul- 
cem życia gospodarczego. Kapitał a- 
merykański poszukuje rynków. Naj- 
bardziej korzystnym rynkiem są So- 
wiety. 


Bestjalstwa lifewstich oprawców. 


Kowno, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Poseł polski do sejmu kowieńskie- 
go Rumpel złożył w seimie inter- 
pelację z powodu katowania wię- 
źniów Polaków w więzieniach. 
W Rajancu policja litewka zneca- 


M 


ła się nad więźniami Polakami, 

przez cały szereg dni zmniejszała 

im rację żywnościową i traktowa- 

ła ich na równi z przestępcami 

kryminalnymi. Dwóch więźniów 
* Polaków pobite do omdlenia. 
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utirajk komunistyczny 
W Paryżu. 


Paryż, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Donoszą o częściowem trwaniu 
ruchu strajkowego wśród perso- 
nału omnibusów samochodowych 
tramwajów. Strajkującvch zastą- 
piono ochotnikami. Służba odby- 
wa się normalnie. Zarządzenia 
policyjne trwają dalej 

= R 


DYMISJA MINISTRA 6 WOJNY 
STANÓW ZJEDN. 

Londyn, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Reuter donosi z Waszyngtonu, że 
sekretarz stanu dla spraw wojny 
Weeks wręczył dziś prośbę o dy- 
misję, której przyczyną jest zły 
stan zdrowia. 


DEPUTOWANI FRANCUSCY W KATOWI. 
CACH I KRAKOWIE. 

Katowice, 13. października. (Tel. G. P) 
Parlamentarzyści francuscy zwiedzili szereg 
fabryk, które wzbudziły u nich podziw. 

Kraków, 13. października. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 10 przedpoł. przyjechała tu wy- 
cieczka parlamentarzystów francuskich, u- 
roczyście witana przez przedstawicieli 


władz, 
pna aa 


OTWARCIE KONFERENCJI POLSKO- 
LITEWSKIEJ. 

Lngano, 13. października. (Tel. G. P.) 
13. bm. odbyło się pierwsze posiedzenie 
konferencji polsko-litewskiej, w Hotelu Bri- 
stol, pod przewodnictwem min. Wasilew- 


skiego 
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KLĘSKA FRANCUZÓW W SYRJI. 

Jerozolima, 13. października. (Tel. G. P.) 
Z Damaszku donoszą, że szczep Beduinów 
zdobył miasto Hama, którego broniło 700 
Francuzów. Ataki Beduinów na Aleppo nie 


udały się. 
a 0 ozna) 


ZAMKNIĘCIE STOCZNI GDAŃSKIEJ. 

Gdańsk, 13. października. (Tel. G. P.) 
Dyrekcja stoczni gdańskiej ogłasza, że z po- 
wodu ustawicznych strajków i zatargów z 
robotnikami, przedsiębiorstwo to zostanie w 
najbliższych dniach zamknięte. 


RE a 
OLBRZYMIE DEFRAUDACJE W BANKU 
RZESZY. 


Berlin, 13. października. (Tel. G. P.) 
„Voss. Ztg.“ donosi, że w Banku Rzeszy 
wykryte zostały nadużycia, dochodzące pół 
miljona mk. Jeden z kąsjerów został aresz:, 


towany 
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niejsia oświadczyła się jednogłośnie 


za wstrzymaniem automatycznej zwyżki czynszów. 


Nicawie miasta fa rezolucją dali dowód, że leży im na sercu dobra ogółu ludności, 


Lwów, 14 października. 

(ip) Jak było do przewidzenia, 
wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej, poświęcone sprawie no- 
welizacji ustawy o thronie loka- 
torów miało przebieg bardzo bu- 
rzliwy, głównie dzięki silnie obsa- 
dąonej galerji, która nie zawsze 
rozumiejąc merytoryczne wywo- 
dy mowców, dawała krzykiem 
wyraz swoim sympatjom i anty- 
patjom. 

Na sali natomiast 

dyskusja toczyła ste rzecźowo 
a jakkolwiek poglądy ścierały 
Się dość silnie, jednak cechowała 
wszystkie wywody rzeczywista 
troska o zajęcie takiego stanowi- 
ska, które byłoby naprawdę zgo- 
dne z interesem ogółu i interesem 
państwa 


Na wstępie posiedzenia prezy- | pelował prezydium w 


dent Neumann poświęcił gorące 
wspomnienie żałobne 

zmarłemu w dniu wczorajszym 
długoletniemu i  zasłużonemu 
członkowi Rady miejskiej śp. Jó- 
zefowi Wczelakowi. Prezydent 
podkreślił, że jakkolwiek śp. Zmar 
ły pochodził z obczyzny. jednak 
pokochał nasz kraj i nasze miasto 
i był dobrym obywatelem. a przez 
lat 20 zasiadając w reprezentacj: 
miasta pracował gorliwie w roz- 
maitych sekcjach i komisiach, zaś 
jako przemysłowiec przyczynił 
się wydatnie do rozwoju ekono- 
micznego kraju. Obecni przez po- 
wstanie odali hołd pamięci śp. 
Zmarłego. 

Następnie przed porządkiem 
dziennym r. dr. Hersztal zainter- 


sprawie 
wystawionych list sędziów przy- 
sięgłych, do których nie wcią: 
gnięto pracowników gminnych. 
Mowca zwraca uwagę, że jest tc 
ograniczenie praw obywatelskich 
tych pracowników. Prez. Neu- 
mann odpowiedział, że przedłużo- 
ny został termin reklamacyjny i 
niewciągniętym przysługuie pra: 
wo odniesienia się do komisji re: 
klamacyinei. 

Podczas tego przemówienia na 
galerji trwał 
rumor i hałas 
j domagano się otwarcia drugiej 
galerji. Po zarządzeniu prezyden- 
ta i druga galerja wypełniła się 
po brzegi, a obie przez cały czas 
trwania posiedzenia brały burzli- 
wy udział w obradach,  oklasku- 
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jąc mówców oświadczających się 
za radykalną nowelizacią ustawy, 
zaś wznosząc głośne protesty 
przeciw umiarkowańszym pro- 
iektom. 

W tej atmosferze referent dr. 
Sokal z niezamąconym spokojem 
przedstawił koleje, jakie prze- 
szedł wniosek r. Bubera. posta- 
wiony na posiedzeniu dnia 17-go 
września, domagający się, aby 
Rada miejska wniosła do Sejmu 
i Rządu petycię z żadaniem nowe- 
lizacii ustawv o ochronie lokato- 
rów w tym kierunku, aby zostały 
wstrzymane dalsze automatyczne 
zwyżki czynszów oraz wprowa- 
dzone moratorium co do awizacji 
lokatora, który z powodu złych 
stounków materialnych nie płaci 
czynszu. 

Komisja mieszkaniowa oraz 
wyłoniony z niej subkomitet od- 
były w tej sprawie kilka posie- 
dzeń, na których po dyskusji od- 
rzucono na wniosek r. dr. Bubera 
i analogiczny r. dr. Flersztala, na- 
tomiast przyjęto wniosek referen- 
ta, który pozostawia niezmienione 
działanie ustawy o automatycznej 
zwyżce czynszów co kwartał, na- 
tomiast ze względu na obecny 
kryzys ekonomiczny żąda zmiany 
par. 11 ustawy w tym kierunku, 
aby sąd mógł w razie niezapłace- 
nia przez lokatora czynszu przez 
2 miesiące przerwać postępowa- 
nie o awizację lokatora na 3 mie- 
siące. Referent uzasadniał swój 
wniosek tem, że nie można robić 
wyłomu w istniejących ustawach 
tylko dla płatności czynszowych, 
jeśli inne płatności mimo kryzysu 
ekonomicznego nie podlegają mo- 
ratorjium. W dalszym ciągu przed- 
stawił referent, że komisia wyra- 
ziła obawę, iż projektowana przez 
lewice nowelizacja wnpłvnęłaby 
znowu na zwiększenie zastoju bu- 
dowlanego. 

W dyskusji r. dr. Buber sta- 
wał.w obronie swego wniosku, 
przyczem powoływał sie na to, 
że ustawa o progresii czynszowej 
była uchwalona w nadziei na po- 
lepszenie sie stosunków ekono- 
micznych, a gdy ta nadzieja za- 
wiodła, nie jest obecnie na czasie 
i winna uledz zmianie. 

Dr. Herształ przemawiał w po- 
dobnym duchu. 

Dr. Dwernicki przedstawił 
wniosek  kompromisowy. aby 
przyjąć wniosek dra Bubera z tem 
ograniczeniem, że zwyżka auto- 
matyczna nie będzie zniesiona, 
ale zasuspendowana na rok, to 
jest do stycznia 1927 wyłacznie. 

Po przemówieniu r. Thulliego 
i dr. Lówenherza nastąpiła nara- 
da wszystkich klubów radziec- 
kich, paczem r. Włodzimirski 0- 
świadczył, że wynikiem porozur 
mienia jest wniosek, aby wstrzy- 
mać podwyżkę automatyczną 
czynszów na I rok od I. stycznia 
1926 do stycznia 1927, natomiast 
11 par. ustawy pozostawić nle- 
zmieniony.. 

Wniosek ten przvieto jedno- 
głośnie, jak również rezalucie sen. 
Thulliego, aby prezydium odnio- 
sło się do Rządu, Seimu i Senatu z 
wezwaniem, aby ratował ludność 
przed grożącą ruina gospodarczą 
przez udzielanię kredytów i wpro- 
wadzenie potanienia artykułów 
pierwszej potrzeby. poczem a go- 
dzinie 10.30 prezydent Nęumann 
ząmknał posiedzenie. 
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CHARLIE CHAPLIN 
JACKIE COOGAN 
BUSTER KEATON 


KRÓLOWIE 
HUMORU 


wywołują codzienniew APOLLO huragany śmiechu w 2 sześcioaktowych komedjach 


BRZDĄC (The kid) i SHERLOCK HOLMES 


Spieszcie wszyscy podziwiać ten wielki turn ej komików. 


Samobójstwo znanego urzędnika 


Niepowodzenia życiowe wepchnęły w rę'tę broń śmiarcionośną 
człowiekowi ogólnie cenionemu i lub.anemu. 


Lwów, 14. października. 

(—). Przedwczoraj wieczorem do 
jednego z hoteli łwowskich przyszedł 
znany we Lwowie urzędnik koncepto- 
wy Magistratu lwowskiego, zajęty w 
Departamencie IV. dr. Tadeusz Siokało 
i zająt pokój oficynowy. Gdy do połud- 
nia nie opuszczał hotelu, zaniepokojo- 
na służba hotelowa wezwała ślusarza, 
ponieważ drzwi były od wewnątrz 
zamknięte na klucz. 

Po otworzeniu drzwi oczom wcho- 
dzących przedstawił się zgrozą przej- 
mujący widok. Na łóżku leżały już 

martwe zwłoki 
dr. Siokały. Denat w pozycji siedzącej 
strzelił sobie w prawą skroń z rewol- 
weru, poczem pochylił się na łóżku, 
tak, że nogi zesunęły się pod łóżko, a 
rewolwer upadł na ziemię. Huku wy- 
strzału nikt nie słyszał, 


Niedola naiwnego 


Zawiadomiono natychmiast Ko- 
mendę policji oraz sąd o wypadku. 
Wkrótce przybyła komisja sądowo-le- 
karska oraz z ramienia policji asp. 
Kafliński. Denat pozostawił 

list do rodziny, 
w którym wyjaśnia, że przyczyną roz- 
paczliwego kroku są jego niepewodze- 
nia życiowe. Na polecenie komisji 
zwłoki zabrano do instytutu medycy- 
ny sądowej. 

Śp. dr. Tadeusz Sikora był wzoro- 
wym urzędnikiem, dobrym kolegą, a 
wśród publiczności, która wiele miała 
spraw w [V. Departamencie (wojsko- 
wym i konskrypcyjnym) dzięki nie- 
zwykłemu taktowi i uprzejmości cie- 
szył się dużą sympatją i szacunkiem. 
To też tragiczny zgon jego wywołał 
wczoraj w naszem mieście szczery żal. 


pama Zygmunta. 


Nieufny ,„S'oweniec* i przebiegły „żyd“, — Ofiara daje 
się „nabić w butelkę* iza bezwartoścowy zegarek za- 
płacił przeszło 500 zł. 


Lwów, 14. pażdziernika. 

(—). Mimo szeregu oszustw, popel- 
nianych przez osobników, trudniących 
się pokątnem jubilerstwem, których o- 
fiarą padł już cały szereg ludzi w 
dalszym jeszcze ciągu trafiają się oso- 
by, nawet ze sfer inteligentnych, któ- 
re mimo ostrzeżeń w prasie, wdają się 
w interesy z tymi osobnikami, padając 
cliarą zwyczajnego oszustwa. 

Oto wczoraj wieczorem na ulicy 
Legjonów, w sieniach realności, gdzie 
sié mieści giełda zbożowa, do urzędni- 
ka firmy Begleiter i Menkes, ul. Ko- 
ściuszki 6, p. Zygmunta Wassera przy- 
stąpili jacyś dwaj nieznani osobnicy, 
z których jeden mówił 

po słoweńsku. 
Żywo gestykulując ów „Słoweniec“ 
oświadczył, że z powodu braku gotów- 
ki, zmuszony do wyjazdu, sprzedaje 
złoty zegarek z łańcuszkiem owemu 
drugiemu osobnikowi, ponieważ jest to 
jednak żyd, a on żydowi nie ufa, więc 


prosi o zbadaniem ofiarowanych mu 
dolarów. 

Osobnik drugi, który odgrywał rolę 
„Żyda', energicznie począł namawiać 
p. Wassera, by szybko zapłacił za ów 
zegarek 100 dolarów, bo to jest „me- 
cyje“, a on mu zaraz zwróci pieniądze 
z zarobkiem. P. Wasser, jak zeznał na 
policji, wprawdzie nie łakomił się na 
ów zarobek, chciał tylko 

wyświadczyć grzeczność 
owemu kupcowi i całą posiadaną przez 
siebie gotówkę, a mianowicie 50 dola- 
rów i 200 zł, wręczył owemu „Sło- 
weńcowi', od którego otrzymał zega- 
rek z łańcuszkiem i odprowadził go 
nawet do tramwaju. 

Gdy powrócił za kilka minut na 
miejsce, gdzie kupiec ów miał oczeki- 
wać na odbiór zegarka, już go nie za- 
stał. Zdenerwowany, niemal płacząc, 
przybieg] p. Wasser na policję, gdzie 
doniósł o swojem nieszczęściu. 


Potulny Lew i 


w opresi irzech 


płaczliwy Lejba 


srogich zbójców. 


Naśladowcy P.nicza zrabowali... 1 zł tego i psszli na wódkę. 
Trwożny Jocke! zmienił sie w chyt'eg Holmesa i po śladach 
doszidł do szynku, gdzie tryumfalnie ujęto złoczyńców. 


Łańcut, 13 października. 

(ceł) Lejba Jockel. handlarz o- 
woców w Łańcucie, ięchal rana w | 
towarzystwię woźnicy Stanisła- 
wa Lwa z Łańcuta da pobliskiej 
Handzelówki. $nać towarzystwo 

dzielnega Lwa 

tak go napełniło otuycha. że nie 
myślał nawet o możliwości napa- 
du jakiejś bandy w rodzaiu gro- i 
żnego 


Mitkowskiego lub Panicza. 
Nagle na zakręcie pojawiła sie fu- 
ra z 3 ludźmi. Gdy zbliżyła się do 
wozu Jockla, trójka nieznanych 
mu parobków zeskoczyła żywo Z 
fury z kljami w ręku i jeden z nich 
zakomenderował do Lwa: „lY 
złaź z wozu, a my się do Żyda 
węeźnięmy”, 

Przerażony Lew. 
nie pomny odwagi jaka go jako 


Iwa cechować powinna. posłusz- 
nie zlazł i z batogiem w ręku po- 
kornie stanął koło koni. Napastti- 
cy poczęli grozić Jocklowi. żąda- 
jąc gotówki. Gdy argumenty sło- 
wne nie pomagały, rabusie poczęli 
bić nieszczęśliwego Jockla. Pła- 
cząc zapewniał, iż gotówki nie 
wziął ze sobą. Wkońcu napastni- 
cy żądali cokolwiek 
łako odczepnego. 

Jockel zwrócił się do Lwa z proś- 
bą o pożyczkę. Ten wyviał z kie- 
szeni caly swój majątek. dwie 50- 
groszówki i wręczył płaczącemu 
Jocklowi. Bandyci widząc, że 
więcej nie wyduszą, zadowolili 
się jednym złotym i odjechali w 
kierunku Łańcuta. 

Jockel nieznacznie ruszył za 
nimi. Przeczucie go nie myliło. 
Przyjechawszy do miasta. ujrzał 
raczących się koło szynku swoich 
dręczycieli i zawołał policię. 

Trójka bandytów w osobach 
Konstantego Kusza, Walentego 
Wąsacza i Wojciecha Dvkiela o- 
sadzoną została w więzieniu. 
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NOWE FAŁSZYWE 
20-ZŁOTÓWKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 13 października. (Z) 
W oddziałach Banku Polskiego w 
Warszawie i Białymstoku pojawi- 
ły się nowe typy fałszowanych 
banknotów 20-złotowych. 
= o 


WIELKA KRADZIEŻ W PORCIE 
MODLINSKIM. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 października. (Z) 
W Modlinie w porcie wojennym 
popełniono wieksza kradzież. Mia 
nowicie włamywacze dostali sie 
do kancelarii wojskowei komisji 
gospodarczej i zrabowali większą 
kasetkę ogniotrwałą, zawierająca 
około 5 tys. zł. 
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Z operetki. 


„JEJ WYSOKOŚĆ TANCERKA". _ 


Lwów, 14. października. 

Wykonanej wczoraj po raz pierwszy 04 
peretce Waltera Goetzego p. t. „Jej Wyso- 
kość Tancerka“ towarzyszyło bardzo znacz- 
ne powodzenie. Stwierdzając, że nie brakło 
sukcesów, serdecznych często oklasków i że 
w audytorjum zapanować niezwykle weso- 
ły nastrój, wypada wspomnieć przede- 
wszystkiem œ niektórych  wybornych 
kreacjach, gdyż dziełu samemu przyznać 
możua zaledwie tąk zwany succćs d'esti- 
me“. Libretto nie odznacza się pomysłowo- 
ścią nieprzeciętną, (nazwiska autora tekstu 
afisz nie podaje), s muzyka Goetzego, acze 
kolwiek melodyjna wprowadza niejedno- 
krotnie tematy, po części już znane w przy- 
bliżeniu j w innych nowocezsnych operet- 
kach opracowane w podatny sposób. Rea- 
sumując te wrazenia, mimo pewnych zalet 
melodyki i kiłku epizodów dowcipnie uło- 
żonych, o oryginalność pomysłów z okazji 
wczorajszej premjery mówić nie można. 

Wyborne kreacje — o których powyżej 
wspomniałem — zawdzięczała licznie zgro- 
madzona w Teatrza Nowości publiczność w 
pierwszym rzędzie pp. Meli Grabowskiej, 
Halinie Rapackiej i Michałowi Tatrzań- 
skiemu (świetna gra tego znakomitego ar. 
tysty podtrzymywała powodzenie całego 
aktu II-go), a niemniej też pp. Wacławowi 


Sawińskiemy į Kazimierzowi Ostrow- 
skiemu. 
Doskonale wykonane tańce, staranna 


reżyserja i urządzenie sceny w II i III od- 
słonie bardzo efektownie przyczyniły sią 
również da powodzenia wtorkowego wie- 
czoru. Dyrygował p. T. Seredyński. O libre- 
cie obfitem w sytuacje zbyt nieprawdopo- 
dobnpe, o charakterze muzyki i kreacjach 
naszych artystów napiszę szczególowo w 
następnym numerze. G. n.) 
eeo na E, 
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Tragiczna przerwa w procesie Stasera. 
Nagły zgon sędziego przysięgłego w gmachu sądowym. 


Śp. dyrektor Zygmunt Szulakiewicz ofiarą sklerozy. — 


Odroczenie rozprawy do środy. — 


Przygnębiające wrażenie niespodzianego zgonu, 


Lwów, 14 października. 

Apel przewodniczsącego Try- 
bunału s. s. o. Frankego, skiero- 
wany onegdaj ku sędziom przy- 
sięgłym, ażeby ziawiali się do 
rozprawy punktualnie.  zgroma- 
dził wczoraj wszystkich sędziów 
przysięgłych już na długo przed 
godziną 9-tą rano. 

Jeden z ostatnich przybył na 
kwadrans przed godz. 9. sędzia 
przysięgły Zygmunt Szułakie- 
wicz, dyrektor Towarzystwa naf- 
towego. Zaledwie staną! w małej 
salce, dzielącej salę rozpraw od 
sali posiedzeń, uczuł się nagle nie- 
zdrowym i w oczach kilku sę- 
dziów 

począł się chwiać 
na nogach. Obecni podbiegli do 
padającego i ująwszy go pod ra- 
miona, zaprowadzili do sali obrad, 
gdzie go usadowili na krześle. 
Równocześnie rzucono się na po- 
szukiwanie lekarze. Niestety, u- 
pływały minuty za minutami, 

chory konał 
w oczach wszystkich. a poszuki- 
wania były długo bezowocne. Ze 
zrozumiałych względów wszyscy 
obecni oczekiwali najszvbszego 
przybycia w pierwszym rzędzie 
lekarza więziennego. 

Minął długi kwadrans. a oczeki- 
wania te okazały sie nadaremne. 
O godzinie 9 zdołano dotrzeć do 
telefonu prezydjalnego i uwiado- 
miono Pogotowie ratunkowe. P. 
Szulakiewicz tymczasem wy- 
dawał 

ostatnie tchnienia. 
Bezradni sędziowie, nie widzące 
znikąd ratunku lekarskiego, zde- 
cydowali się sami utrzymać kona- 
jącego przy życiu przynajmniej 
do przyjścia lekarza. Chorego u- 
łożeno na stole i rozpieto mu o- 
dzież, cucac go równocześnie zi- 
mna woda. Uwiadomione Pogoto- 
wie ratunkowe przysłało natych- 
miast samochód, w którym przy- 
jechał lekarz Pogotowia wraz z 
sanitariuszem. Było już jednak 
l zapóźno. 
Śp. Szulakiewicz leżał 


kapelusze 


fabryki 


P.ab. 


iuż mar- 


5*83 


nadesziy do firmy 


GddrYe! Sla 


Lwów, pl. Marjacki 11. 


LABIG| Vela 


twy na stole obrad. Przy zwło- 
kach znajdował się lekarz wię- 
zienny dr. Niementowski. 
Obydwaj lekarze stwierdzili 
u zmarłego 
udar serca 


na tle sklerozy. Wedle opinii ich 
wszelki ratunek Śp. Szulakiewicza 
był beznadziejny. 

W krótki czas po Śmierci Śp. 
Szulakiewicza przybyła do gma- 
chu sądowego wdowa po nim 
wraz z słostrzenica p. Sławińska. 
Obie kobiety w niemym żalu 


stwierdziły żałobną wiadomość, 
przyniesioną im przez wysłanni- 
ka władzy policyjnei. 

xk 


Fakt nagłej Śmierci sędziego 
przysięgłego w okolicznościach 
tak niezwykłych wywarł na obec 
nych 

przygnębiające wrażenie 

Naisilniej odczuli ją sędziowie 
przysięgił, którzy byli naocznymi 
Świadkami tragicznego konania 
Śp. Szulakłewicza. Po krótkiej na- 
radzie postanowili oni prosić Try- 
bunał © 


Niesamowita sprawa. 


Śmi.rć na ławie przysięgł, ch. 


Lwów, 14. października. 


Śp. Zygmunt Szulakiewicz, sędzia 
przysięgły w procesie Steigera, przy- 
bywszy wczoraj na rozprawę, zmarł 
tuż przed jej rozpoczęciem. 

Kroniki sądu lwowskiego nie zapi- 
sały jeszcze podobnego zdarzenia. Po 
raz pierwszy zachrzęściała kosa Śmier- 
ci w sali sędziów przysięgłych, zbie- 
rających się celem spełnienia obywa- 
telskiego obowiązku. 

Nic też dziwnego, że widok tej 
śmierci sprawił wprost  piorunujące 
wrażenie. Ława przysięgłych prosila 
o odroczenie dzisiejszej rozprawy, a 
trybunał zadośćuczynił życzeniu. W 
takich warunkach istotnie byłoby nie- 
podobieństwem wnikać w zeznania, 
ważyć fakty, urabiać sobie obraz wi- 
ny, czy niewinności. 

Oczywiście tylko zabobon lub za- 


Co mówi Neina: 


cietrzewienie okultystyczne mogłyby 
dopatrzyć się jakiegoś tajemniczego 
związku między tragicznym wypad- 
kiem a sprawą samą. Niemniej jednak 
cały dotychczasowy jej przebieg na- 
biera osobliwego charakteru, skutkiem 
wikłających się wkoło sprawy epizo- 
dycznych zdarzeń. Jakby szukały 
czarne moce zadośćuczynienia za to, 
że zamach spełzł na niczem, mnożąc 
szereg przygodnych bodaj ofiar. Do 
mogił Gechnowskiego i Botwina przy- 
bywa nowa, której pamięć przez ślepą 
igraszkę przypadku tak samo, jak co 
do tamtych, złączona pozostanie xe 
sprawą, przykuwającą dziś do siebie 
powszechne zajęcie. 


Niesamowita sprawa — i cokolwiek 
powie się, dla zatarcia tego  piętna, 
wrażenia niesamowitości nikt jej nie 
odejmie. 


Proces, 


Proces 


zaczęty — staruszka Tomida 


Ślepa i głucha na rasowe walki, 
W swej czułej wadze ma jednakie szalki 
Dla Katolika zbrodni, czy dla Żyda. 


Przedwczesne sądy zawsze Są zwodnicze. 
Głos tłamn tutaj ma szalę nie padnie. 


Prawda, ukryła choćby w sercu na dnie 


Wkońcn pokaże wszystkim swe oblicze. 
D 


T[emperamentu trza poskromić żywość, 
Którego fala niechaj się znłamie. 

Kto mówi prawdę, a kto niecnie kłamie 
Pozna patrząca w cerce Sprawiedliwość. 


eksplozja magnezji u fotografe, 


4 osoby zabite, 20 ciężko rannych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. października. (2) 
Z Rz,inu donoszą: W pewnem tutej- 
szem iteli r fotog aficznem w czasie 
dokonywania zdjęć nzstąpiła eksplozja 
magrezji, Pop rzeny fotograf wybiegł 
na ulicę z kr yken, wywołu ac zbie- 
gowisko. Zaciekawiona pubiiczność 
udała się gromadnie do zakładu fo- 
tograficznego. chcac zbadać przy- 


czynę eksplozji. W tej chwili nastąpił 
wybu.h ponowny, tym raz m Z Ca- 
łego zapas: marnezj w iloś i 40 kg. 
W,buch był 1a: silny, że cale atelier 
uległo zniszczeniu, przy zem cztery 
osoby ponio:ły śmierć na mie: scu 
przeszło 20 zaś uległo ciężkim obra- 
żeniom, 


zawieszenie rozprawy 

ze względu na smutny fakt nie- 
spodziewanej śmierci człońka ľa- 
wy przysięgłych w murach sądu. 
Sprawę przedstawiono przewo- 
dniczącemu Trybunału s. Franke- 
mu, który zgodził się z zapatry- 
waniem delegaciji. 

Jeszcze przed przybyciem służ- 
by pogrzebowej ziawił się w sali 
rozpraw s. Franke i 

ogłosił odroczenie 
rozprawy do dnia dzisiejszego 
godz. 9. 

W grobowem milczeniu opu- 
ściła pulbiczność salę. Oskarżone- 
go Sieigera odprowadzono do 
więzienia. 

O godz. 10 przybyła służba 
pogrzebowa i złożywszy ciało 
zmarłego na noszach, wvniosła je 
boczną bramą ze sądu do oczeku- 
jącego wozu. Zwłoki śp. Szulakie- 
wicza odwieziono do mieszkania. 


E E 7 (RZTB 
Ostatnie Nowości dla Pań 


na suknie, kostjumy, płaszcze damskia 


polecą Firm Antoni Uwiera 
Lwów, ul. Halicka 10. 
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju. 


Pijany obywatel 
Belwederze 


wpraszał się na obiad do syna 
p. Prezydenta. 
p (Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 13. października. 
Żle trzymający się na nogach je- 
gomość wtargnął wczoraj w południe 
do Belwederu i gwałtownie Zaczął się 
dobijać do kancelarji cywilnej. 
Zapytany — czego sobie życzy, 0- 
świadczył, iż przybył na obiad, który 
ma wydać na jego cześć syn p. Prezy- 
denta. 
Pomylonego obywatela zabrano do 
komisarjatu, gdzie wkrótce zasnął. Po 
| wytrzeźwieniu podał się za Józefa O- 
sieckiego. O swej wizycie w Belwede- 
rze nie inógł sobie przypomnieć. 
—— 


Chór akadem. polskich 
w Bugari. 


Sofja, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Chór studentów Uniw. krakow- 
skiego. który dał onegdał koncert 
w Widzyniu, przybył wczoraj do 
Sofii, powitany na dworcu przez 
posła polskiego, kolonie polską i 
liczną publiczność. Poselstwo pol- 
skie wydało na cześć gości przy-, 
ięcie. Członkowie chóru mają dać 
koncert. 


WUNZEYCEEENEENEE a gą 
WADESTA NT. 


zZawiadormienie. 


„ĦELA“ z Warszawy manikurzyst- 
ka była pracownica p Stoińskiego, 
powróciła z Sopot pracuja w salonie 

p. MAXA. ui. Koralnicka l. 8, 


St. 
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lrtjących sterach ukraińskich. 


Frymarczenie majątkiem fundacyjnym Ś. p. ks. Fołysa, 


Lwów, 14. października. 

(W.) Śp. ks. Józef Fołys, proboszcz 
w Skniłowie i b. poseł do parlamentu 
austr. zmarł w r. 1917 w Wiedniu, za- 
pisując cały majątek swój, składający 
się z 45 morgów pola, 10 morgów sa- 
du z ogrodem.i zabudowaniami, tu- 
dzie 19 morgów stawiska na szkołę 
sadowniczo-ogrodniczą 


dla sierót wojennych gi. kat. 
obrządkn, 
narodowości ruskiej. Do zarządu tej 
fundacji miało być ustanowione kura- 
torjum, złożone z metropolity, delega- 
tów towarzystw: - „Silskij Hospodar *, 
„Proświta”, „Tow. Szewczenki“ i syna 
fundatora Michała, który jednak zostal 
w r. 1919 rozstrzelany za szpiegostwo. 
Nadzór nad majątkiem  fundacyjnym 
z ramienia władz sądowych objął ku- 
rator dr. Gwozdecki, syndyk dóbr me- 
tropolitalnych, który / 
za namową ks. prałata Kunickiego 

wydzierżawił cały majątek krewnej 
ks. Kunickiego, p. Diakowej na warun 
kach niezmiernie korzystnych, ale... 
dla niej. Już wówczas szemrano pow- 
szechnie, że spółka Kunicki-Diakowa 
rujnują majątek tundacyjny, oskarżał 
ich o to publicznie organ p. Jackowa 
„Ridnyj Kraj“. 

Wpływy ks. prałata przeważyły, 
jednak, zwłaszcza, że wówczas ks, 
metropolita bawił za granicą. Co jed- 
nak najsmutniejsze, to, że chociaż wia 
domą było rzeczą, iż najbliższa rodzi- 
na fundatora przymiera z głodu, obcy 


|. SEM 
A MESWA W EZ, 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy z 
okazji śmierci b. p Zygmunta 
E eahol a pospeszyii z wy- 
razami współczucia i razem z 
nami breli uiział w smutnym 
obrzędzie, składa na tej dro- 
dze serdeczne podziękowanie. 


Rodz'na. 


m 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 15. Æ. 


TADEUSZ KOSTECKI. 


MANON. 


(Dokończenie.) 


Spotykali się odtąd codziennie i gwa- 
rzy o wszystkiem i niczem, jak para 
przygodnych przyjaciół. Po kilku zaledwie 
dniach przyszła do niego i bez oporu, w 
sposób niezwykle przeciętny, oddała mu 
się. 

Nie byli tem oboje ani zaskoczeni, ani 
też nie szałeli z pożądania. 

I znowu spotykali się codziennie i zno- 
wu mówili o błahostkach, nie tykając pra- 
wie swych przeżyć wzajemnych, ani sta- 
rając się wejrzeć w swoje dusze. 

On był szczęśliwy, że miał kogoś przy 


sobie, ona zaś zapewne podówczas nie 
miała ciekawszego. lub bardziej necącego 
flirtu. 


Aż wreszcie przyszedłszy któregoś wie- 
czoru do niego, bez słowa przyturiła się Ja- 
koś inaczej i szepnęła: — Chora jestem i 
bardzo sama. 

Zimna i słotna była ta jesień. a ona 
miała jedno, jedyne wiosenne stare paltecz- 
ko. Przeziępiła się. 

Tego wieczoru już nie odeszła od niego. 

A kiedy położywszy się obok niej uczuł 
płonące gorączką jej ciało,  wstrząsane 


spekulanci dewastowali 
sposób rabunkowy, 


a p. kurator milczał, 


nie starając się o wprowadzenie zboż- | 


nego zamierzenia fundatora w życie. 


„Wkońcu znaczną część gruntu sprze- 


dano wojskowości, a za uzyskaną ce- 
nę kupna, 109.250 zł. zakupiono fol- 
wark Zakomarze. I na tej to trans- 
akcji, jak twierdzą wtajemniczeni, 
ktoś się dobrze obłowił. 
Wkońcu ponieważ sprawa ta zaczyna- 
ła przybierać skandaliczne rozmiary, 


fundację w i poruszyło ją w sposób bardzo oględny 
„Dios. 


Obawiając się jednakże dal- 


szych również zapewne 

* skandalicznych rewelacji, 
wpłynięto na redakcję „Diła” i ta 
wstrzymała druk dalszych artykułów. 
Równocześnie Kuratorjum ogłosiło, że 
w celu zbadania wszystkich zarzutów 
wyłoniona będzie 

specjalna komisja rewizyjna, 
złożona z członków Kuratorjum i ro- 
dziny fundatora, a wynik badań po 
dany będzie do publicznej wiadomości. 


Ludożerstwo w Resji sowieckiej. 


Napad bandytów na pociąg. — Wymordowanie konwojentów. — 
Walka w tajdze. — Bandyta spożył swego kolegę. 


(Telefonemat „Gazety Porannej“). 


Pogranicze sow., 13. paźdz. 

Wsród więźniów, przewożonych z 
Krasnojarska do słynnego ze swych 
najokrutniejszych stosunków więzienia 
w Irkucku, wybuchł bunt. Spiskowcy 
w nocnej porze, gdy pociąg dążył 
wśród gęstych lasów syberyjskich, na- 
padli na eskortę, zabrawszy broń, 
wymordowali konwojantów, poczem 
cbsadzili cały pociąg, w którym je- 
chało dużo pasażerów. Gdy więźnio- 
wie doszczętnie ich ograbili, ukryli się 
w bliskiej „tajdze'. Uratował się jedy- 
nie maszynista kolejowy, który uciekł 
na lokomotywie do najbliższej stacji, 
skąd natychmiast wyruszył silny od- 


Rosja się 


dział czekistów. W lesie trwała kilku- 
dniowa zacięta walka, w czasie której 
zabito naczelnika czekistów  Nowikv 
wa oraz 8 więźniów. 24 więźniów u- 
jęto, na wolności pozostało tylko 
dwóch. Po kilku dniach wyjaśniło się, 
że jeden z tych bandytów — Maha- 
łów, nie znajdując w lesie żadnego 
wyżywienia, zabił swego towarzysza 
Batina, poczem trupa jego zjadł. 

Obecnie odbyła się sądowa rozpra- 
wa nad ptowodyrami buntu i ludożer- 
cą Mahałowym. 18 podsądnych ska- 
zano na rozstrzelanie, bez zastosowa- 
nia amnestji. Wyrok wykonano tej 
samej nocy. 


krwawi. 


Bezustanne wyroki śme c. 


fFolefonemat własny „Gazety Poraunei'"). 


Pogranicze sow., 13. paźdz. 


Notujemy niektóre dorywcze infor- 
macje prasy sowieckiej z osłatniej do- 
by: Na Uralu rozstrzelano byłego bur- 
mistrza miasta Wierchoturja, Bezso- 
nowa, skazanego na karę śmierci za 
to, że w roku 1918 pracował jako u 


szepcąc: — mój, mój kochany, obroni, wy- 
leczy... Ja tak się boję być sama... — Wte- 
dy stało się to, co zapewne od dłuższego 
już czasu drzemało w nim. Uczuł, że to 
ta, jedyna, potęgą tęsknot wyczarowana... 

I zaczęła się miłość. 

Już od niego nie odeszła. Dzielili złą 
i dobrą dolę. Porwana szalonym wirem 
jego miłowania, ździwiona zrodzoną niemal 
w jedną noc namiętnością, namiętnością, 
która początek swój wzięła nie z przecięt- 
nego pożądania, ale z miłości — wtuliła się 
w jego ramiona i... uwierzyła, że i ona go 
również kocha. 

To było może 
prawdziwej miłości. 

Tak — złudzenie. Bo pomimo pożaru 
zmysłów, jaki w nim rozgorzał, pomimo 
kochania tak wielkiego, że jego to samego 
przerażałe, ona była mu wierną dnie za 
ledwie, a może godziny... 

Nie wiedział o tem. Długie, długie ty- 
godnie wierzył w swoją słodką, ukochana 
dziewczynę i w potęgę swego miłowania. 

Aż wreszcie, kiedy grom uderzył, kiedy 
zwalił się w ciagu godziny ten gmach z 
tęcz, marzeń i wiary wzniesiony — był, 
jak człowiek 'ogłuszony nagłem uderze- 
niem. Potem oszalał. Chciał jej i sobie ży- 
cie odebrać. Wił się w bolesnem szałeń- 
stwie u jej stóp. Bluźnił swej miłości. 

Ona płakała, płakała szczerze. Przedo- 
bre jej serce nie mogło znieść widoku cier- 
pienia. Ale nie rozumiała nic, a nie, co się 


pierwsze jej złudzenie 


wciąż dreszczami; kiedy przerażona nieco s właściwie stało i skąd ten dramat. 


chorobą i wyczerpana tuliła się do niego $ 


Przecież to, co czyniła, było tak zwy- 


rzędnik bolszewicki, a później prze- 
szedł na stronę „białych“. 

W obwodzie amurskim skazano 
na rozstrzelanie dwóch braci Doro. 
szeńko za zamach na życie „sielkora* 
(denuncjanta do pism sow.). 


W  Jekaterynosławiu rozstrzelano 


czajne, tak codzienne... Przecież nie odcho 
dziła od niego, nie przekładała nikogo nad 
niego, kochała go nawet nadal na swój spo- 
sób — a tylko dla chwilowych, nowych 
wrażeń naskórka oddawała się innym. 

Wreszcie, kiedy nie panując już nad so- 
bą rzucił jej jakąś potworną obelgę, podnio- 
sła się bez słowa i rzuciwszy krótkie „że- 
gnam“ — chciała wyjść. 


Nie zatrzymywał, ale już w ostatnim 
momencie zażądał od niej zwrolu swych 
wierszy, listów... 

Podniosła na niego spłakane jeszcze o- 
częta i szepnęła — „nie, nie oddam. To mo- 
je, ta tylko moje...“ — 

Te ciche, łkaniem nabrzmiałe słowa 
przekreśliły wszystko. Schwycił ją w obję- 
cia i całował, całował... 

Przębaczył wszystko i... znowu uwie- 
rzył. 

A ona pokochała go wtedy naprawdę, 
tą miłością, która już przybrała nie 
jasne kształty przywiązania przyjaciela i ci 
chego, beznamiętnego oddania się żony. W 
kilka dni zaś potem rozpoczęła się nowa 
serja zdrad. 

Powracała z miasta do niego ciepła je- 
szcze od pocałunków i uścisków swych 
przygodnych kochanków, aby wtulić się 
w jego ramiona. odpoczywajac słodko po 
przeżytych wstrząsach miłosnych szałów. 


O, Manon! wybacz mi cieniu drogi, ale i 
to było potworne. 


niejakiego Józefa Udoła, który przez 
dłuższy czas był hersztem oddziału 
powstańców pod nazwą „Czarny Wa- 
fon“, Wymordował on wielu wybit- 
nych komunistów. 

W Petersburgu stracono urzędnika 
ochrany pogranicza, Rubina, oskarżo- 
nego o szpiegostwo na rzecz Łotwy. 

Na Kaukazie północnym rozstrse- 
lano kilku Kozaków — rzekomych u- 


czestników powstania x roku 1918 
przeciw bolszewikom. 
W Ufie skazano na rozstrzelanie 


byłego naczelnika gubernjalnej ochra- 
ny carskiej, Oszurkę, pod zarzutem 
zwalczania podziemnych  organizacyj 
rewolucyjnych w roku 1905, czyli 20 
lat wstecz. 

Najwyższy sąd w Moskwie za- 
twierdził wyrok śmierci na 9 wybit- 
nych urzędników inłandantury woj- 


skowej, oskarżonych o nadużycia. 
Również zatwierdzono 4 wyroki 
śmierci za spowodowanie katastrofy 


kolejowej. 

Wykaz ten moglibyśmy kontynuo- 
wać aż do nieskończoności, gdyby nie 
był zjawiskiem powszedniem w życiu 
sow. Dodajmy, że wymienione fakty 
odnoszą się jedynie do wyroków sądo- 
wych, stracenia zaś na podstawie roz- 
bazów czrezwyczajki są jeszcze o 
wiele obfitsze i nie podlegają żadnej 
kontroli publicznej. 

= —— 


Tulipan za 12000 dol arów. 


N. Jork, w październiku. 


(p.) W ostatnich miesiącach zro- 
dziła się w Stanach Zjednoczonych 
prawdziwa 

manja tulipanowa. 
Za pojedyńcze okazy, wprowadzone o- 
becnie w handlu, płacono olbrzymie 
sumy od 5.000 do 12.000 dolarów. Na 
ogół wysłano z Rotterdamu do Amerv- 
ki od sierpnia do dziś dnia 

70.000 pak tulipanów, 

wartości około 7 miljonów dolarów. 
A już teraz amerykańscy importerzy 
zawierają z Holandją na dostawę tuli- 
panów "na rok przyszły kontrakty, 
które idą w miljony. 
-~ Warto zaznaczyć, że obecny po- 
pyt za tulipanami w Ameryce jest 
powtórzeniem podobnej manji, która 
miała miejsce w r. 1634, kiedy to o- 
grodnicy holenderscy dopiero świeżo 
wprowadzili hodowlę tulipanów na 
wielką skalę. 


FRAME TTE", a 

Ty, w której oczach zdawalo się piękno 
tylko mieszkać, czymiłaś rzeczy graniczące 
z brzydotą czynów tych ludzi, którzy kalaja 
świętości nie przez złość przyrodzoną, ale 
przez swą przyziemność. 

Był to przecież, słodka Manon, okres 
tworzenia się wielkiej, a świętej rzeczy. 
Manon, tyś intuicją kobiety zrozumiała 
dobrze, że ten człowiek kochał raz pierw- 
szy i kochał tak, jak kochać można jedynie 
nieśmiertelne Piękno. 

„ O moja biedna Manon, jakżeś ubogą by- 
ła w te dnie odrodzenia i upadku najwięk- 
szego. 


A jednak, Manon, tyś go kochała... 


I to trwało tak lała całe, — długie, me- 
czące nad miarę lata. I nie się zasadniczo 
nie zmieniło w tem smutnem kochaniu. Nie 
pieściły ich promienie słońca, kwielny 
szlak nie prowadził od rozkoszy do rozko- 
szy — jeno łzy same tęczą niekiedy wabi- 
ły, jeno rozpacznych westchnień wichury 
rwały na strzępy wiarę i nadzieję w lepszą, 
jaśniejszą przyszłość. Została tylko miłość, 
odarta za wszystkiego, bezpromienna i bez- 
nadziejna. 


Aż przyszedł wreszcie dzień smutniej- 
szy od innych, choć zdawało się. że to już 
niemożliwe, przyszedł dzień słolny, jesien- 
ny — osłatnie kwiaty więdły cicho, ostat- 
nie uśmiechy słońca tonęły w szarzyżnie 
mgieł... 


Ny i 


Warszawa, 13. października. 

(Z). Przedwczoraj nadeszła do 
Warszawy sensacyjna wiadomość, któ- 
ra silnie poruszyła wyższe sfery poli- 
cyjne. Oto doniesiono telefonicznie z 
Gniezna, iż tamtejsza policja śledcza 
aresztowała na ulicach miasta głośne- 
go bandytę małopolskiego, 

Franciszka Kosiora, 
zwanego „Paniczem”, Sensacja była 
tem większa, że w krótkim telefono 
macie stwierdzono, iż aresztowany o- 
sobnik odpowiada w zupełności foto- 
grafji ściganego listami gończymi w 
całej Polsce i zagranicą opryszka i że 
podobieństwo istnieje nawet w naj- 
drobniejszych szczegółach. Władze po- 
licyjne. z niecierpliwością oczekiwały 
rezultatów bliższych dochodzeń w 
sprawie definitywnego stwierdzenia 
identyczności aresztowanego. 

Jak wiadomo, głośny bandyta „Pa 
nicz' przycichł od czasu zlikwidowa- 
nia groźnej szajki 

Karola Mitkowskiego 
i znikł z widowni, zapadłszy się, jak 
pod ziemię. Wszelkie wysiłki policji 
celem wykrycia jego tropu były do- 
tychczas bezowocne. Rozesłane listy 
gończe z fotografjami Panicza nie 
przynosiły rezultatu. W kołach poli- 
cyjnych sądzono, iż „Panicz" 

uciek? za granicę. 


Pojawienie się jego na ulicach 
Gniezna wywołało więc zrozumiałą 
sensację, 


Niezawodnym znakiem rozpoznaw- 
czym Kosiora jest 


długa szrama 
wzdłuż górnej warai pod nosem. Szra 


Deszcz po szybach wydzwaniał pozgon - 
ne kwiatom i wszelkiemu życiu... 

Jakaś melodja cicha, łkań pełna i re- 
zygnacji spływała na grzbietach wietrznych 
fal... rozszeptana w baśń z za światów, co 
się z wichrem jesiennym plącze wzdłuż 
alei cmentarnych i kona cicho rozbita o je- 
den, jedyny grób... A każdy z nas ma taki 
jeden, jedyny, najświętszy grób marzeń. 
> W taki to dzień zwiędła, jak kwiat tru- 
jący, a piękny i wonny nad miarę Manon, 
słodka Manon, co ni* nosiła słynnego na 
świat cały nazwisk Lescaut, a kolebką jej 
były jeno brzegi rej Wisły. 

A jej kawaler Les Grieux, biedny nie- 
znany poeta nie spłonął w rozpacznej po- 
żodze, jeno przytulony do cichej, ubogiej 
trumienki, kona cicho z uśmiechem na zbie 
lałych wargach, uśmiechem, którego lata 
całe nie widział nikt na jego twarzy. 


— ee M mm M 


O, Manon, jedyna, słodka dziewczyno — 
gdzieżeś ty łeraz?.. Czy dusza twoja tak 
bardzo wirna, a bez grzechu, błądzi ponad 
świalem, chłonąc wciąż cząsteczki rozko- 
szy ziemskiej rozproszone w pramaterji; 
czy może modli się cicho do nieśmiertelnej 
Wenus, uśmiechając się do srebrnej przę- 
dzy, dziecinnych swych marzeń... 

A może, może cząsteczki energji jej 
przeszłego życia tulą się miłośnie do swego 
kawalera i teraz dopiero załaczają się 
w kształt prawdziwej miłości... 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 


policyjre. 

Wywiadowcy Iwowscy przybywszy do Gniezna 

stwierdzili brak charakterystycznej szramy; po 
której można rozpoznać Panicza. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
ma ta pochodzi 


od kuli rewolwero- 
wej. Jak wiadomo, w czasie napadu 
na leśniczego Musiewicza pod Łańcu- 
tem, Kosior zmagał się z nim na zie- 
mi. Na pomoc Kosiorowi podbiegł jego 
towarzysz Panek i skierowawszy lufę 
rewolweru w głowę Musiewicza. wy- 
strzelił. Kula przeszła przez górną 
wargę Kosiora, raniąc go lekko 1 
położyła trnpem Musiewicza. 

W celu ostatecznego stwierdzenia 
lożsumości osoby aresztowanego w 
Gnieźnie, przyjechało natychmiast 
dwóch znających osobiście Panicza 
wywiadowców policyjnych. 


KINO „LEW“ 


D iš 14/X. 1925 
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wiadze 


Dziś nadeszła z Gnieźna telefoni- 
czna wiadomość, iż przybyli wywia.- 
dowcy stwierdzili, że aresztowany. 
aczkolwiek łndząco do Panicza podob- 
ny, nie jest poszukiwanym bandytą. 
Brak mianowicie podejrzanemu osob- 
nikowi owej charakterystycznej szra- 
my nad górną wargą. 

Zagadka, gdzie przebywa groźny 
wałażka, pozostaje zatem w dalszym 
ciągu nierozwiązana. Możliwe, że u 
słyszymy znowu o nim przy sposob- 
ności jakiegoś nowego rozbójniczego 
napadu. 


resor” "| 
WIELKA PREMIERA 


olśniewającej wystawy i sensacji — konkursowy film „FOXA% w New Yorky 


0 GZEM MARZA KOBIETY? 


Ogrom wystawy. — Najpiękniejsza kobiety — Stroje. — Piękno. — 


Ponado -ażdy njrzy 
ni zrówńsnego 
| ui 


Łlkacz z nożem i 


Mi ość. — U:ycie życia, — Cudowna ba'ety. 
— W gównej roli bós'wo Ameryki 


BRONISŁAWA BRO! OWSKIEGO 


Z J-GO NAJNOWSZYM REPERTUAREM Œu 


BETTY BLYTHE — 


Bryk z Urqgiem, 


Sądowy epilox zabójstwa na wieczornicy. 


Lwów. 14 października. 

(t) Przed Trybunałem zwy- 
czajnym stanął wczoraj Jan Łu- 
kacz z Mostów Wielkich, oskar- 
żony o zabójstwo Ludwika Bryka. 
W dniu 15 sierpnia powstała 
pomiędzy obydwoma sprzeczka 
na tanecznej zabawie w domu 
Siczyńskiego w Mostach Wiel- 
kich. Łukacz, ustępując przed na- 
cierającym nań Brykiem. wyszedł 
z izby. Ośmielony tem Bryk ude- 


rzył Łukacza drągiem. Wypro- 
wadzony z równowagi Łukacz 
dobył noża i pchnął Brvka w oko- 
licę serca, wskute kczego ten na 
miejscu wyzionął ducha. 3 

Trybunał pod przewodnictwem 
s. S. o. Antoniewicza skazał Jana 
Łukacza na kare 10-miesiecznego 
ciężkiego więzienia. - 

Oskarżonego bronił adw. dr. 
Szymon Weiss. 


Eqses-nob lis Sas-Kulczycki 
masakruje kosą brata-szlachcica, Dmytra. 


Stara krew n.e woda. — Dawniej wojowali karabel.mi, dziś ko- 
tami. — Trzanisj wiedli bój o podw kę, dziś o skaszon2 siano. 


Uciął nogę adwer arzowi. — Zgon 


Lwów, 14. października. 

(t). Gabrjel Sas-Kulczycki, potomek 
herbowej szlachty polskiej, zapisany 
w księgach metrykalnych kościoła 
iniejscowego we wsi Łozina pod Lwo- 
wem jako „eques“, stanął wczoraj 
przed Trybunałem zwyczajnym, o- 
skarżony o zabójstwo brata szlachci» 
ca Dmytra Dzierżyn-Łozińskiego, mie- 
szkańca tej samej wsi, Łozina. 


cary z uzływu krwi. 


świadkowie przesunęli się przez salę 
sądową Paweł Jarmułowicz-Łoziński, 


Hryńko Dierża-Łoziński i Jan Sas- 
Kulczycki. I 

Zawadjacka natura Gabrjela Sas- 
Kulczyckiego, 


niespokojny duch, 
pokutujący w potomku rogatego szla- 
chcicą, zaprowadził go na ławę oskar- 


Jako ' żonych. 


St, ? 


Powód błahy w gruncie rzeczy. 
Dmytro Dzierża-Łoziński miał małą 
ląkę, otoczoną ze wszech stron łąką 
Gabrjela Sas-Kulczyckiego. Sas-Kul- 
czycki posądził Dzierża-Łozińskiego, 
iż mu tę łąkę 

w nocy wykosił. 
Kulczycki, mający w tym momencie 
kosę w ręku, wpadł w gniew i nie- 
przytomny ciął tak silnie kosą w no- 
ag Łozińskiego, iż 

noga ła odpadła. 
„sziński zbroczony krwią, runął na 
awę. Zanim udzielono mu pierwszej 
pomocy, nastąpił tak silny upływ 
krwi, iż Łoziński po przeniesieniu go 
do dość odległego domu, 

skonał 

w pół godziny po wypadku. 

Na widok padającego ojca przy- 
biegł Hryitko Łoziński i chciał rzucić 
się na Kulczyckiego. Ten  kilkakrot« 
nem cięciem poranil i syna. 

Wczoraj sądził zabójcę Trybunał 
gwyczajny pod przewodnictwem s. s. 

Dworzaka. Po przeprowadzonej roz- 
prawie skazany został Gabrjel Sas- 
Kulczycki na karę jednorocznego cięż: 
kiego więzienia. 

Stronę poszkodowaną, tj. wdową 
po zabitym zastępował adw. dr. Ko- 


walski, oskarżonego bronił adw. dr. 
Szeliński z Janowa. 
(Jai 


Awanturniczy właściciel 
domu. 


Lwów, 14. pażdziernika. 

(ip). W homeryckich iście bojach, 
słaczanych obecnie między lokatorami 
a właścicielami realności, raz jedna, 
raz druga strona chwyta się środków, 
które zasługują na napiętnowanie. We- 
dług dostarczonych nam informacji, 

postrachem swoich lokatorów 
jest niejaki p. M. W., właściciel ka- 
mienicy przy ul. Jagiellońskiej l. 11. 

Nie dość, że drogą sądową zmusza 
lokatorów do składania się na remont 
jego domu, ale nadto zamiast użyć 
tych pieniędzy na powyższy cel, two- 
rzy ź rozmaitych zakamarków sklepy 
w podworzu, które korzystnie wynaj- 
muje. 

Na dobitek złego, w jednym z tych 
sklspów otworzył sobie handel z insta- 
lacjami riektrycznemi i od tego czasu 
solą w «ku stał mu się istniejący w 
jego domu takiż zakład. Korzystając 
z lego, że sklep ten prowadzi kobie- 
ta. p W. najbrutalniejszymi środkami 
stara się pozbyć ze swego domu niepo- 
żądanej konkurencji. Wpada do skle- 
pu z awanturami, zrywa wywieszki 
rcklamewe itd. Jakkolwiek sprawa ta 
została skierowana na drogę właści- 
wą, właświcielka sklepu prosi nas @ 
narięlnowame publicznie tego postę- 
powania w nadziei, że to powstrzyma 
wybreki 9 W., zanim przyjdzie roz- 
strzygnięcie władz. 

——0— 


Muzy parku. 
Antentyczne ich dzieło. 
Berlin, w październiku. 
W parku miejskim w Schmiede- 
bergu umieszczono tablicę z wierszem, 
który godzi się zacytować w przekła- 
dzie: 
Kiedy na ławce w parku siadłszy, 
Podjadłeś sobie, jak się patrzy, 
Zrób nam uprzejmość tę, mój drogi: 
Złóż papier, nie rzuć go pod nogi 
Zanieczyszczenie — to ohyda, 
A papier... jeszcze ci się przyda. 
Ucieszysz się zeń, jak z podarku, 
W razie potrzeby. 
Zarząd parku. 
| a T 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 


N. 7571 


Abd - el - Krim. 


Karjera człowieka, który jest cierniem 
Francji i Hiszpanji. — Raczej kupiec 
niż wojownik. — Wychowanek szkół 
europejskich, — Niemiecka faworyta 
i niemiaocy żołnierze Riifn. 
Paryż, w październiku. 
(+) Od czasu słynnego Abd-el-Ka- 

dera, którego pokonanie zapewniło 
Francji definitywne panowanie nad 
Algierem, żaden z mahometańskich 
szeików nie skupił na Sobie tyle uwa- 
gi, co obecnie 

Abd-el-Krim. 


Sam fakt, że władca dzielnego, ale ma- 
łego szczepu od szeregu miesięcy sku- 
tecznie stawia czoło połączonym woj- 
skom najsilniejszego mocarstwa 
Francji i bądźcobądź silnej Hiszpanii, 
każe zająć się bliżej osobą tego szeika, 
która 


przejdzie do historji. 

Hurman Belgessem Alin Redjem 
Abd-el-Krim — gdyż tak brzmi jego 
pełne nazwisko — odegrał na zacho- 
dzie mahometańskim mniej więcej tę 
rolę, co Mustafa Kemal w Turcji: w 
krótkim czasie za pomocą metod bar- 
dzo radykalnych zeuropeizował swo- 
ich Kabylów, tworząc z nich armię 
wyposażoną w europejskie środki o- 
bronne, a silniejszą od Europejczyków 

wschodnim fanatyzmem. 

Zaczął karjerę jako sprytny i obrotny 
kupiec. Jeździł ustawicznie po całym 
kraju, prowadząc handel en gros to z 
sułtanem, to z Francuzami, a zawsze 
myszkując i zbierając wiadomości, 
które mogły mu się przydać na przy- 
szłość. 

Należy dodać, że Abd-el-Krim już 
jako 25-letni młodzieniec studjował w 
Hiszpanji prawo na słynnym uniwer- 
sytecie w Salamance, potem uczył się 
francuskiego języka w Paryżu, handlu 
w Antwerpji i — Bóg wie czego, (mo- 
że picia piwa) w Monachjum. Była to 
jego jedyna, lecz pracowita i pożyte- 
czna 

wycieczka do Europy. 

Stawszy się władcą 84 plemion 
i popadłszy w konflikt z dwoma pań- 
stwami Europy — pomyślał odrazu o 
zorganizowaniu swych sił zbrojnych 
na sposób europejski. Bijąc Hiszpanów, 
zachowywał daleko idącą 

kurtuazję wobec Francji, 
jednak gdy znalazł się i z nią na sto- 
pie wojennej. nie wahał się sprowa- 
dzić oficerów niemieckich, wiedząc, że 
ci całą swą umiejętność i odwagę od- 
dadzą na jego usługi, byle dokuczyć 
z awidzonemu wrogowi. 

Toteż dzisiaj obóz Abd-eł-Krima 

wprost 

roi sią od Niemców. 
Z nich składa się jego sztab, oni też 
stanowią kadry wojsk technicznych, 
artylerji itp. 

Panna Jeannette Brückner, 
szwajcarska Niemka, nie tylko jest fa- 
worytką Abd-el-Krima, ale i nauczy- 
cielką, gdyż uczy go po niemiecku. 

Spryciarz ten, który jest raczej zrę- 
cznym kupcem i dyplomatą, niż wojo- 
wnikiem, potrafił dotychczas — dzięki 
owej obcej „anonimowej“ pomocy (nie 
panny Brückner, lecz jej rodaków...), 
trzymać się zwycięsko przeciw olbrzy- 
miej przewadze. 

Obecnie szanse 
jego — o ile wnosić można z ostatnich 
depesz — stoją dość kiepsko. Abd-el- 
Krim wkrótce zostanie otoczony. 

Zdziałał jednak bardzo wiele, gdyż 
wytrwałym i długim oporem naraził 
dwa państwa na olbrzymie straty w 
materjale. ludziach i pieniądzach, a co 
najważniejsze podkopał prestige 
Europy wśród wielomiljonowego mro- 
wia Mahometan. 


"zed pogrzebem Nieznanego Zośnierza. 


Posiedzenie Se«cji organizacyjnej K. N. Ż 


Lwów, 14. października. 

(.). Celem "szczegółowego omówie- 
nia i ustalenia programu uroczystości 
iwowskich, związanych z pogrzebem 
Nieznanego Żołnierza, Komitet ku 
czci Nieznanego Żołnierza zwołuje na 
dzień dzisiejszy, tj. we środę, 14. bm. 
o godz. 6. wieczorem w sali Ogniska 
Oficerskiego przy ul. Fredry l. 1 po- 
sicdzenie Sekcji organizacyjnej. Ze 
względu na ważność spraw, mających 
być przedmiotem obrad, Komitet upra- 
sza o przybycie na posiedzenie repre- 
zentantów duchowieństwa, rządu, mia- 
sta, Kuratorjum, policji, organizacji 
wojskowo-wychowawczych, stowarzy- 
szeń itd. 

Przygołowawcze prace do uroczy- 

słości pogrzebu we Lwowie. 
Lwowska Komenda miasta rozwija 


celem zorganizowania lwowskiej uro- 
czystości pogrzebu Nieznanego Żołnie- 
rza z wspaniałością i ukazałością, na 
jaki ten akt hołdu całego Narodu za- 
sługuje, mając przytem na celu, godne 
zaznaczenia, iż Lwów zdaje sobie 
sprawę z wielkiego zaszczytu, iż ze 
Lwowa będą wzięte zwłoki tego żoł- 
nierza, który w sobie symbolizuje 
wszystkich bohaterów poległych za 


Ojczyznę. Osobne biuro zajmuje się 
pracami organizacyjnemi i wypraco- 
wuje szczegółowy plan, gdzie i jak 


poszczególne oddziały wojskowe mają 
współdziałać. Nadto utrzymuje ścisły 
kontakt z czynnikami obywatelskimi 
celem uzgodnienia we wszystkich 
szczegółach współdziałania. Biuro Ko 
mitetu znajduje się przy ul. Wałowei 
1. 16, drzwi 1. 11, parter na lewo, tel. 
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Urzędnicy państwowi myślą nietylko 


o sobie, ale i o Państwie. 


Uchwały Zarządu Gównego Stowarzy zenia U:zędników 
Państwowych. 
(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. października. 

Pod przewodnictwem p. St. 
'Sasorskiego odbyło się plenarne 
posiedzenie Zarządu głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Pań- 
stwowych. Rozwinęła sie na niem 
ożywiona dyskusja. Powzięto na- 
stępujpce decyzje ogólnego cha- 
rakteru: 

W sprawie obecnei sytuacji 
aecspodarczo-iinansowei Państwa. 
Zarząd Główny S. U. P. wyraża 
przekonanie: 

1) że niezbędne oszczędności 
w gospodarce państwowej nie 
przekrocza ściśle i obiektywnie 0- 
kreślonych granic, wskazanych 
koniecznościami państwowemi, 

2) że społeczeństwo w zrozu- 
mieniu swoich obowiązków nie bę 
dzie utrudniać Rządowi pracy nad 


opanowaniem sytuacii gospodar- 
czej i lekkomyślnie podtrzymy- 
wać ujemnego bilansu handlowe- 
go į płatniczego. 

W obronie honoru urzędnika 
polskiego: 

1) zwraca się do władz z ape- 
lem o iaknajbezwzględniejsze tę- 
pienie wszelkich wykroczeń i 
przewinień urzędników i usuwa- 
nie winnych przestępstw z grona 
urzędniczego; 

2) wzywa członków Stowarzy- 
szenia do energicznego współ- 
działania z władzami w walce z 
z przestępczością urzędniczą. 

W specjalnych rezoluciach Za- 
rząd główny domaga się przy- 
spieszenia prac Rzadu nad prciek- 
tem nowelizacii ustaw emeryżal- 
IPA oraz prac. stabilizacyjnych. 


Na szerokim świecie. 


Chy ry jen. Auffenberg — Magnes podmosski. 


Lwów, w październiku. 

Z wydanvch świeżo pamiętników 
jednego z wybitn. wojskowych austr. 
dowiadujemy się ciekawego szczegółu 
9 niedoszłym bohaterze „wielkiej woj- 
ny“. Oto znany general austr. Auffen- 
berg, po rozpadnięciu się Austrji zgłosił 
się — jako obywatel czeski i na własną 
sną prośbę został przyjęty do wojsk 
czesko-słowackich. Spensjonowany o- 
trzymywał roczną pensję w wysokości 
20 tys. kor. wraz z dodatkami aż do 
końca czerwca 1920 r., kiedy znów, 
skutkiem uchwały sejmu czeskiego, 
pensje spensjonowanych generałów 
zostały zniżone do pensji szóstej rangi 
czyli pułkownikowskiej. Taką pensję, 
ij. 8 tys. kor. pobierał Auffenberg, któ- 
ry przez cały ten czas mieszkał w 
Wiedniu, aż do końca 1920 r. 


Aż naraz pokazało się, że chytry 
ten generał austrjacki rząd czeski po- 
prostu naciągnął. Wyszło mianowicit 
na jaw, że nie jest bynajmniej pod 
danym czeskim, ale — rumuńskim 
przynależnym do Czerniowiec. Wobec 


tego rząd czeski oczywiście pensię mu I 


| 


cofnął. 
* r 


Jak donosi „Times“, niedawno te 
mu robiono w Londynie bardzo zajmu- 
jące próby z magnesem podmorskim. 
Mianowicie w doku Alberta w Silver- 
town, w obecności przedstawicieli ad- 
miralicji, londyńskich portowych 
władz i reprezentantów kompanji okrę 
towych,  dyrektorowie towarzystwa 
„Neale Magnet QCGonsinuction  Gomp.* 
demonstrowali ów magnes. 

Magnes ten, ośmiokątnego kształtu, 
długości trzech stóp i szerokości dwóch 
i pół, waży 8 cnt, a przytwierdzony 
jest do żórawia i poddany działaniu 
prądu elektrycznego 16 amperów o 
ciśnieniu 220 wolt. Zarzucony w wo- 
dę, głębokości 36 stóp, magnes ten bez 
najmniejszego trudu podniósł z dna 
masę żelaziwa, wagi dwóch ton i zło- 
żył ją na bulwarze doku. 

Wynalazek ten, pomysłu i wyko- 
nania angielskiego, ma służyć do od- 
najdywania na dnie morskim kotwice 
i kablów łańcuchowych, do szybkiego 
przeładowywania lub ładowania stali 
i do wyciągania z dna morskiego me- 
tałowych części statków, zatopionych 
podczas wojny u angielskich wy 
brzeży. 

— 


Narzeczony z krzywem 
obliczem. 


Szczęście małisńskie pastwą wypu- 
kłego zwierciadła. 

(Do ryciny na stronie tytułowej). 

N. Jork, w październiku. 
Niewiasty mają, jak wiado- 
mo, różne upodobaria, kaprysy i 
zmienne gusta. Przekonał się o tem 
nieszczęsny Bob Guy, młodzian do- 
brze sytuowany i wcale niebrzydki, 
który zaręczył się z nadobną miss 
Mary. Zakupiono już całe urządzenie 
przyszłego gniazdka, w którem pocze 
sne miejsce zajmowało wiele łoże mał- 
żeńskie. Tymczasem Bob oprowadzał 
swą „jagódkę* po wszelkich możli- 
wych przybytkach rozrywek. Ta zbyt- 
nia gorliwość stała się jego zgubą. 

Pewnego razu poszli oboje do „,pa- 
noptikum', połączonego z „gabinetem 
cudów optycznych". Były tam różne 
kombinacje zwierciadeł wklęsłych i 
wypukłych, które w niemożliwy spo- 
sób wykrzywiały gęby patrzących w 
nie widzów. Miss Mary nagle ze zgro- 
zą spostrzegła w takiem lustrze jakąś 
siraszną maszkarę, która miała być 
twarzą jej Boba. Widok ten podziałał 
na nią tak silnie, iż natychmiast roz- 
płakała się i uciekła do domu, pozo- 
stawiając osłupiałego narzeczonego. 

Nie pomogły wszelkie perswazje. 
Mary nabrała doń tak nieprzezwycię- 
żonego wstrętu, że zerwała zaręczyny. 
Wspaniałą sypialnię musiano czem- 
prędzej sprzedać. 

e 


Dziwne przemiany. 
nazwiska. 


Björn — Byrnes — Fitz Urse — 
Orsini — Mac Mahon. 
Oslo, w październiku. 

W jednej-z gazet miejscowych 
czytamy co następuje: 

W Norwegii pospolitem nazwi« 
skiem jest Björn. Stary to wyraz 
normański, oznaczający mnie- 
dźwiedzia. Przezywano niem wi- 
docznie w zamierzchłych czasach 
ludzi silnych, odważnych lub bru- 
talnych, a nazwa ta przechodziła 
z pokolenia na pokolenie. stając 
się nazwiskiem. 

Jedna z rodzin takich Bjórnów 
przesiedliła się do Irlandji i tam 
stała się Byrnesami. Z rodziny 
tej Bvrnesów pochodziło następ- 
nie kilku królów irlandzkich. 

Inni znów Biórnowie osiedli 
we Francji północnej, w Norman- 
dji. Tam jednak przetłumaczyli 
nazwisko rodowe na Fitz Urse 
(„Fils d'Ours* — synowie nie- 
dźwiedzi), a inni jeszcze dotarli 
do Włoch i założyli tam ród Orsi- 
nich. 

Niektórzy wreszcie z Fitz Ur- 
sów przybyli z najazdem nor- 
mandzkim do Irlandji, a zirland- 
czywszy się tam, przetłumaczyli 
nazwisko swe na Mac Mahon. co 
w języku gaelickim znaczy także 
syn niedźwiedzia. Część rodziny, 
tei powrcciła następnie do Fran- 
cji i z niej to pochodził słvnny 
marszałek i drugi prezydent Rze- 
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czypospolitej francuskiej, Mac 
Mahon. 
Chyba niema nazwiska na 


świecie, ktcreby ulegało tak dzie 
whivm przemianom! 


Dr. Zygmunt Kamińsxi 


Specjalista chorób wewn eętiz- 
nych ordynu e od 3—5 


ul, Asnyka 15, 
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TEATR WIELKI. 
Środa, 14. bm., „Codziennie o 5-tej". 
Czwartek, 15. bm., „Codziennie o 5-tej". 
Piątek, 16. bm., „Codziennie o 5-tej". 


TEATR NOWOŚCI. 
Środa, 14. bm., „Jej Wysokość Tancer- 
ka“, operetka w 3 akt. W. Goetzego. 
Czwartek, 16. bm., „Jej Wysokość Tan- 
cerka“. 
Piątek, 
cerka. 


16. bm. „Jej Wysokość Tan- 


sby 


Teatr Wielki daje dziś i jutro ostatnią 
nowość repertuaru wszystkich scen pol- 
skich, arcywesołą francuską farsę Hen- 
nequin'a i Veber'a „Codziennie o 5-tej...*. 

Teatr Nowości, gra dziś i jutro piękną 
operetkę Goetzego „Jej Wysokość Tancer- 
ka“, która na wczorajszej premjerze spotka- 
ła się nadzwyczaj serdecznem przyjęciem 
premjerowej publiczności. 

„Dziewczyna Zachodu", wspaniała ope- 
ra Puccini'ego, ukaże się na premierze w 
początku przyszłego tygodnia, w wykona- 
niu najwybitniejszych sił zespołu operowe- 
go, w przygotowaniu reżyserskim p. Lewi- 
ckiego, muzycznem p. Lehrera, w zupełnie 
nowej oprawie dekoracyjno-kostjumowej. 

„Hatman Żółkiewski", wspaniała tra- 
gedja Kazimierza Brończyka, grana obecnie 
w Warszawie, a wystawiona po raz pierw- 
Bzy na jubileuszu Ludwika Solskiego, 
otworzy właściwy sezon dramatyczny 
teatrów i znajduje się obecnie w przygoto- 
waniu naszego zespołu, pod kierunkiem 
reżyserskim Józefa Sosnowskiego. 

„Zaczarewane Koło", wspaniała baśń 
dramatyczna, Lucjana Rydla, ukaże się w 
najbliższą sobotę, o godz. 3 popoł. na przed- 
stawieniu dla młodzieży szkolnej. Zamó- 
wienia przyjmuje 1 bilety sprzedaje Komi- 
tet Rozrywkowy dla młodzieży, w budyn- 
ku szkolnym im. Tańskiej przy ul. Jabło- 
nowskich, w Środę i czwartek od godz. 5—7 
wieczorem. 

* 


Koncert pianisty Artura Harmelina od- 
hędzie sią w piątek, 16. bm. Młody artysta 
absolwent konserwatorjum lwowskiego uzu- 
pełnił swoje studja muzyczne pod kierun- 
kiem słynnych pedagogów we Wiedniu i 
Paryżu. Karierę artystyczną rozpoczął w ro- 
ku 1923 występem we Wiedniu, następnie 
w latach 19245 dał szereg koncertów w 
Paryżu, oraz centrach muzycznych wa Wło- 
szech. Występy te uwieńczone wszędzie 
niezwykłem powodzeniem, wyrobiły nasze- 
mu artyście, jak świadezą o tem recenzje 
najpoważniejszych dzienników zagranicz- 
nych, markę najwybitniejszego pianisty 
najmłodszej generacji. Recital lwowski obu- 
dził w sferach naszych melomanów nie- 
zwykłe zainteresowanie. 


Taatr Semafor, Rejtana 3, codziennie godz. 
7.46. 1) Prolog Semafora. 2) Jerzy Kaiser: 
„Juana“ dramat w 1 akcie. 8) Od Łowicza, 
kwintet ludowy. 4) Henryk Sienkiewicz: 
Wyrok Zeusa. 5) Adam Mickiewicz: Go- 
lono strzyżono. 6) St. Maykowski: Puder- 
niczka, muz. J. S. Bacha. 7) Bruno Jasień- 
ski: Człowiek i maszyna, muz. W. Weine- 
ra. 8) Gęsiarka, obrazek kujawski. 9) Ha- 
nako, farsa japońska w 1 akcie muz. ory- 
ginalna. Bilety od 2—6 zł. wcześniej da 
nabycia w składzie nut Seyfartha, ul. Aka- 


tHemicka. 
= = 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA, 
Piątek, 16. października; Artur Herme- 
din, pianista. ; 6005-3 


Konsulat ansłrjacki podaje do publicz- 
nej wiadomości, że wszystkie opłaty konsu- 
larne pobierane będą tylko w efektywnych 
szylingach austriackich. 

Poborowi recząików 1903 do 1898, któ- 
rzy na podstawie orzepisów przejściowych 
korzystają z odroczenią głużby wojskowej 
celem odhywania studjów, do dnia 20. paź- 
dzięrnika br. a podczas tegorocznego pobo- 
ru o dalsze odroczęnię nie ubiegali się, Z0- 
staną wcieleni do szeręgów w dniu 1. VII. 
1926, a w szczególności poborowi roczników 
1898 i 1899, którzy posiadają cenzus oficer- 
skie bez względu na to, czy uzyskali prawo 
służby półtorarecznej, o ile nie będą nadal 
korzystać z odroczenia jako studjujący, 20- 
staną wcieleni 1, VII. 1926 — pohorowi 
raczników 1900-—1903, na powyższych wą- 
runkach zastaną również wcieleni w dniu 
1. VII. 1926. 

Poszukiwanie łablsgu abiturjentów gi- 
mnazjum lwowskiego z r. 1878, wykonane- 
go w r. 1916. Dla uczazania 40 roeznicy 
«ożenia egzaminu doirzałośej odbył się wa 


„GAZETA PORANNA” z dnia 15 października 1925. 


Góra Koryntu 


w roli kobiety-demona. 


Namówiła ko.eżankę do wyp c a t ucizny, by odziecz czyć 
po iej : manta. 


Lwów, 14. października. 

(©). W pierwszych dniach paź- 
dziernika kronika Pogotowia Ratunko- 
wego m. i. zanotowała wypadek usiło- 
wanego samobójstwa przy ul. Sykstu- 
skiej, gdzie 23-letnia Karolina Za- 
krzewska, z zawodu krawczyni, a 
w wolnych chwiłach dziewica lekkich 
obyczajów, w zamiarze samobójczym 
wypiła większą ilość kwasu solnego, 
poczem Pogotowie odwiozło ją do 
szpitała powszechnego. 

W dwa dni później chorą odwie- 
dzi? w szpitalu przyjaciel jej p. Ś., 
któremu Zakrzewska zwierzyła się, że 
do zamachu samobójczego namówiła 


ją jej przyjaciółka Słefanja Wiącek, 
która kupiła truciznę i w te słowa 
przemówiła do niej: „Ty durna, raz 
się urodziłaś i raz musisz umrzeć”, 

O zwierzeniach tych doniósł p. S. 
policji, która natychmiast wszczęła e- 
nergiczne dochodzenia i ustaliła; że 
Wiąckówna  zazdroszcząc Zakrzew- 
skiej przyjaciela p. S., w którym się 
również zakochała, tą drogą chciała u- 
sunąć rywalkę i dlałego namówiła ją 
do samobójstwa. Na drugi dzień po 
wypadku znikła ze Lwowa i wszelkie 
poszukiwania, które dotąd trwają, po- 
zostały bezowocne. 


Wasyl kijem zabił Wasyla, 


Aresztowanie sprawców krwawej masakry na te wiejskich 
porachunkó v. 


Lwów, 14 października. 

(—) Przed kilku dniami zawia- 
domiono posterunek P. P. w Tu- 
rynce powiat Żółkiew. iż gospo- 
darz Wasyl Kohut został na po- 
dwórzu swego zabudowania za- 
mordowany. Dochodzenia stwier- 
dziły co następuje: 

Kohut od czterech lat żył w 
niezgodzie z sąsiadem swym Wa- 
sylem Ołejnikiem, mianowicie od 
czasu, gdy pobił jego małego sy- 
na Dmytra. W krytycznym dniu 
konie Olejnika wlazł w buraki 
Kohuta, co widząc żona Kohuta 
krzyknęła na sąsiada, by konie 
swoje zabrał. 

Wówczas Wasyl OQOleinik wy- 
szedł z domu i udał sie do ogrodu 
sąsiadów, zaobatrzony 

w potężny kii. 
Nadszedłszy spotkał obok swych 
koni Kohuta, który właśnie zamie- 
rzał je wypędzić. Wówczas Olej- 
nik rzucił się na niego i począł go 


okładać kijem tak zapalczywie, 
że Kohut pod silnymi razami 

padł trupem. 
Krzyki jego przedśmiertne zwabi- 
ły do ogrodu żonę Julię, która 
przybiegła mężowi na pomoc, 0- 
raz synów Olejnika Iwana, Dmy- 
tra i córkę Julię, którzy również 
pospieszyli na miejsce bóiki. O- 
bok konającego Kohuta Wasyla 
wywiązała się 

wielka bójka. 
przyczem Kohutowa odniosła sil- 
ne obrażenia na głowie. 

Policja aresztowała Wasyla 
Olejnika i jego synów oraz córkę 
| odstawiła ich do sądu powiato- 
wego w Żółkwi pod zarzutem 
zbrodni morderstwa ji ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Morderca Wa- 
syl tłumaczy się, że został napad- 
nięty przez Kohuta i uderzony ko- 
łem po głowie, tak iż stracił przy- 
tomność i nie pamiętał co się da- 
lej działo. 


ołynny bandyta Krupa ujęty po 6 latach. 


Ukraiński „geroj“, Sprawcą napadu na ks. Ko tec ie"o i wielu 
innych, a.esztowany zo ta p p wocie z Cze hə łowacji. 
(Od naszego korespondenta.) 


Dobromil, 13. pażdziernika. 

(e). Po sześciu latach ukrywania 
się poza granicami Polski, wpadł w 
ręce policji poszukiwany listami goń- 
czymi rabuś, mający na sumieniu 
szereg napadów bandyckich. 

Jąk Krupa, mięszkaniec wsi Kopy- 
sna w powiecie dobromilskim, jako 
żołnierz ukraiński dokonał w r. 1918 
głośnego napadu rabunkowego ną dom 
grecko-katol. księdza w  Olszanie 
pod Przemyślem, Mikołaja Kosteckie- 
go. Z powodu ówczesnych stosunków 
zbiegł był wówczas Krupa bezkarnie 
i wtworaywszy aohie smalkę, grasował 
po dregach. 

Do wiadomości władz doszły ną- 


pady na Berla Ringla z Krzeczkowa i 
Efroimą Kgerta z Olszany. Po ustale 
niu się władzy polskiej, Izba radna 
Sądu okręgowego w Przemyślu rozpi- 
sala za Krupą listy gończe. Ścigany 
Krupa przeszedł jako żołnierz ukraiń 
ski granicę polską i skrył się w Cze. 
chosłowacji. 

Obecnie po 6 latach powrócił da 
wsi rodzinnej, sądząc, że o sprawkach 
jego z czasów wojaczki zapomniano 
Zaraz po przybyciu do Kopysnę zostal 
aresztowąny przez posterunek policyi- 
ny w Rybotyczach i odstawiony do 
więzienia sądu okręgowego w Prze- 
myślu. 


Lwowie w r. 1918 zjazd kolegów, a dla u- 
wiecznienia tej uroczystości wykonane zo- 
stało m poszezególnych fotografji tableau, 
które miała być ofiarowane Dyrekcji gi: 
mnązjum. Jest to duży obraz w dębowej 
ramie ze szkłęm, na którym u góry widać 
oba gimnazja, tj. niegdyś Franciszka Józefa, 
a dziń Stefana Batorego i Bernardyńskie, 
stanowiące wówczas jedną całość, Obraz 


ten nie przedstawia dla nikogo żadnej war- 
tości i przypuszczalnie musi jeszcze gdzieś 
hezużytecznie leżeć. St. radca kolei Kazi- 
mierz Hemerling (ul. Zyblikiewicza 52.) u- 
prasza uprzejmie każdego, któryby o tym 
obrazie coś wiedział, o doniesienie mu, 
gdzie się on znajduje. gdyż chciałby go 
przenieść na właściwe miejsce, tj. do gi- 
mnazjum Stefana Batorego. 
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Z wystawy ogrodniczej, Jak nas infor- 
mują, firma Edmund Riedl, zaopatrująca 
od r. 1880 całą Małopolskę wschodnią i 
część zachodniej w nasiona ogrodowe, o- 
trzymała złoty medal za wystaiwoną boga- 
tą kojekeję nasion warzywnych i kwiato- 
wych, tudzież okazy warzyw wyhodowane 
z nasion nabytych u niej. Eksponatami tej 
firmy zachwycali się fachowcy i publicz- 
ność. Srebrny medal otrzymała firma „Ho- 
nas“ p. Łozińskiego w Brodach. 

Kurs kierowców automobilowych. Izba 
handlowa i przemysłowa rozpoczyna 3. li- 
stopada br. trzymiesięczny kurs nauki ja- 
zdy. Nauka będzie obejmowała prócz nauki 
jazdy, naukę wykonywania najpotrzebniej- 
szych napraw motoru i automobilu, prak- 
tyczne wykłady z zakresu budowy motoru 
i wozu oraz wykłady przepisów administra- 
cyjno-policyjnych. Zgłoszenia przyjmuje 
Oddział techniczno-przemysłowy Izby han- 
dlowej i przemysłowej ul. Bourlarda 5. II. 
p. od godz. 9—2. 

—) Włamania i kradzieże, Wład. Cirin, 
właściciel fabryki stolarskiej przy ul. Kró- 
la Leszczyńskiego 17, doniósł policji, że 
włamano się wczoraj do jego pracowni i 
skradziono narzędzia stolarskie. — Na 
szkodę Eisiga Kika (ul. Żółkiewska 17) 
skradli wczoraj nieznani włamywacze czę- 
ści maszyn do szycia, oraz inne rzeczy, 
wartości 300 zł, 

(—) Ładny synalek, Helena Łatek, 
zam. przy ul. Białohorskiej 72, doniosła po- 
licji, że 15-letni syn jej Włodzimierz za- 
brał jej przedwczoraj z torebki kwotę 75 
zł, i zbiegł w niewiadomym kierunku. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Antoniego Kiczmę, zam. przy ul. 
Kr. Jadwigi 12, za kradzież na szkodę A. 
Waszczyszyna; Stefana Kowala dozorcę 
domu przy uł. Żółkiewskiej 3, za kradzież 
większej ilości towarów kolonjalnych na 
szkodę Abrahama Dawida; Fogła Wilhelma 
(Żółkiewska 29) za kradzież portfelu na 
szkodę Matyldy Lewiczównej; Mendla Mo- 
sasa za kradzież portfelu na szkodę St. Kru- 
py; Michała Zadorożnego, Wiktora Rettin- 
gera i Jana Denysa za opilstwo i awantuty, 
wreszcie Jana Dukala i Wł. Kamionkę za 


włóczęgostwo. 
= 


Samabój.(W0 Z zawie 
dz omj m.łIści, 


Lwów, 14. października. 

W onegdajszym numerze „Gazety 
Porannej* podaliśmy wiadomość z 
Warszawy, iż zastrzelił się tam Karol 
Himmelfarb, rzekomo współwłaściciel 
firmy „Słoń*, znanej fabryki mecha- 
nicznego obuwia. Dziś otrzymaliśmy 
sprostowanie tej wiadomości, z które- 
go wynika, że Karol Himmelfarb po- 
pełnił istotnie samobójstwo na tle za- 
wiedzionej miłości ku pannie B. Nie 
był on jednakże współwłaścicielem 
firmy „Słoń”, jedynie członkiem xa- 
rządu S. A. Wiadomość, iż przyczyną 
samobójstwa Karola Himmelfarba była 
depresja, spowodowana obecnym za- 
stojem ekonomicznym, polega na myl- 
nej informacji. Firma „Słoń* należy 
do najpoważniejszych w Polsca, i w 
tradnościach finansowych nigdy się 
nie znajdowała, Prodnkcja mechani- 
cznego obuwia marki „Słoń” nie usta- 
je na chwilę. Właścicielami firmy, 
będącej spółką akcyjną, są prezes Ja- 
kób Himmelfarb, bracia Pfeiffer i an- 
giglska firma Morton et Go. 

——— m 


Wsród pism 
ksiażek, 


„Skorowidz banków, kas pazpzędności 
i spółdzielni kredyłowych w Polsce" rocz- 
nik I-ci, ze stanem z dnia 1. września 
1925 r. (i sprostowaniami do d. 25. września 
1926 r.) opracowany przez Stefana Stani- 
ława Kwiatkowskiego, opuścił już prasę. 
Treść jego w stosunku dò racznika II-go, 
zostałą rozszerzoną q niedrukowąny dotych 
czas dział „Kas Oszczędności”, o cztery no- 
we części informacyjne w dziale banków, 
oraz o spółdzielnie z grupy narodowości01 
wej, ruskie i żydowskie. Skorowidz tan jest 
obecnię jedynym informatorem wszystkich 
mstytucyj kredytowych w Polsce, o prze- 
szło 2.000 adresach z najpetrzebniejszymi 
objaśnieniami. Cena egzemplarza wraz z 
przesyłką poleconą wynosi £ mł. 70 gr, za 
zaliczką 8 zł, Adres; Wydawnictwo Skoro- 
widza, Lwów, ul. Sohieskiego 32. III. p, 

gn ajm 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 
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Świnia na usługach nauki 


Inteligencia zwierzęcia. —Do cze- 
go doprowadza tresura. — W cią- 
gu dnia sypiać nie może. 


„Londyn, w październiku. 


Uniwersytet Cambridge do ce- 
łów naukowych używa tresowa- 
nej świni. To inteligentne zwie- 
rzątko codziennie kładzie się w 
kalorymetrze. Aparat ten pokazu- 
je wszelkie zmiany temperatury, 
umieszczonego w nim przedmiotu, 
jak wzrasta ciepło po jedzeniu. jak 
post obniża stopniowo temperatu- 
rę. Trudność polegała dotychczas 
na tem, że nie można było znaleźć 
zwierzątka,  któreby spokcjnie 
siedziało w przyrządzie. nie nisz- 
cząc elektrycznych umieszcza- 
nych w nim urządzeń. Jedynie 
świnka po kilkutygodniowej tre- 
surze wchodzi spokoju do apa- 
ratu i leży tam godzinami. nawet 
gdy ją głodzą. Tylko w dzień. na- 
wet przy kompletnem zaciemuie- 
niu pokoju sypiać nie chce. tak, że 
trzeba w nocy badać wysokość 
temperatury podczas snu. 

m 


Hygjeniści o strojach 
męskich. 


Angielskie Towarzystwo medyczne 
zabrało głos w tej sprawie. 


Londyn, w październiku. 

Angielskie Tow. medyczne zaleciło 
lekarzom wpływać na mężczyzn, by 
przestali nosić długie spodnie, rzekomo 
dla zdrowia bardzo szkodliwe. Najhy- 
gieniczniejsze są spodnie krótkie, po 
kolana, dla osłony dolnej części odnó- 
ży wystarczą zwykłe pończochy. 

Wspomniane Towarzystwo wystę- 
puje z równą energją przeciwko no- 
szonym dzisiaj sztywnym kołnierzy- 
kom. Najodpowiedniejsze ze względów 
zdrowotnych są obszerne, głęboko roz- 
warte kołnierze, 4 la Słowacki, jak je 
zwą u. nas, 

Noszenie kapeluszy i czapek uzna- 
no w streszczonym tu manifeście za 
rzecz zupełnie zbędną, 


E e 


UNIWERSYTET—POLITECHNIKA. 
Lwów, 14. października. 

Tradycyjne zawody w piłce nożnej od- 
będą się w środę dnia 14. bm. o godz. 3 
popoł na boisku Cytadeli. 

Skład drużyn jest następujący: Uniwer- 
sytet: Baczyński (P.), Redler (H.), Reif (L.), 
Wronka (Cz.), Zucker (P.), Hauke (P.), Ha- 
rasymowicz (Cz.), Dr. Garbień (P.), Steuer- 
man (H.), Hoch (H.), Karnecki (A. Z. S.) 

Politechnika; Haczewski (A. Z .S.), Gu- 
rawski (A. Z. S), Bydliński (Sp.), Kopeć 
(Cz.), Baszniak (L.), Peist (A. Z. S.), La- 
chowicz (A. Z. S.), Bacz (P.), Maler (H.) 
Wolfstahl (H.). Kupczakiewicz (A. Z. 5.) 

Rezerwowi: Szwedowski (Cz.), Kwiat. 
kowski (5.). Muszyński (L.), Langer (Cz.) 

Wymienieni gracze proszeni są o zgło- 
szenie się w środę 14. bm. o godz. 2.30 po- 
południu w szatni na boisku Cytadeli 
z własnymi bucikami i ochraniaczami. 


Z ZAGRANICY. 


Ubiegła niedziela przyniosła cze- 
skiej piłce nożnej dwa piękne tryumfy. 
Reprezentacja Czech pokonała w Pra- 
dze reprezentację Węgier 2:0 (0:0), ró- 
wnocześnie odniosła w Budapeszcie 
reprezentacyjna jednostka Pragi zwy- 
cięstwo nad przedstawicielami Buda- 
pesztu w stosunku 1:0 (1:0). 

Zwycięstwo Czechów nad Węgrami 
było zupełnie zasłużone. Gra była na- 
ogół otwarta, jednak czeskie tyły prze- 


wyższały znacznie obronę węgierską. 
Szczególną uwagę zwracała nadzwy- 
czaj precyzyjna współpraca obrony z 


pomocą. Stosunkowo słabo przedsta- 
wiał się Kada, doskonali natomiast 
byli sąsiedzi jego Kolenaty i Cerveny. 


Obrona Hojer-Perner spełniła swe za- 
danie bez zarzutu. Hechmann w bram- 
ce nie miał wiele roboty. Duszą ataku 
zył Polacek, natomiast Dvoracek zdv- 
bywając obydwa punkty, okazał się 
lepszym strzelcem niż kierownikiem 
napadu. Słabo przedstawiał się Vanik 
i Gapek, nieco lepiej Kratochwil. 
Najlepszym graczem Węgrów był 
bramkarz Fischer. Obronił on cały 
szereg ciężkich piłek, również i jeden 
rzut karny. Nadspodziewanie dobrze 
trzymał się na obronie Szenkey I., nie- 
co słabiej przedstawiał się Dudasz. 
Najlepszą częścią Węgrów była pomoc, 
a w szczególności Kleber na środku. 
Nie dopisał natomiast w zupełności a- 
tak. Brak mu było energji i siły prze- 
bojowej. 

Zawody w Budapeszcie odbyły się 
przed 25.000 widzami. Prażanie zwy- 
ciężyli zasłużenie, wykazując większe 
walory techniczne. Drużyna węgierska 
odznaczała się nadzwyczajnym ani- 
musezm bojowym. Najlepszymi gra- 


Londyn, w październiku. 

W Ameryce bawi obecnie na występach 
gościnnych „Antonio Scotti Frand Opera 
ompany', trupa angielska, która zdobyła 
liczne sukcesy za Oceanem. „Scotti Compa- 
ny“, jak zwą ją w skróceniu jest w Anglii 
bardzo popularną, a jej impresario ma opi- 
nię wybitnego. „odkrywcy“ młodych talen- 
tów, które prowadzi następnie na drogę 
sławy. Bardzo wiele głośnych obecnie $pie- 
waczek i śpiewaków karjerę rozpoczęło w 
„Scotti Company“, śpiewając malutkie zra- 
zu, później nieco większe partje, aż wresz- 
cie pewnego wieczoru osiągnęli pełny suk- 
ces, od której to chwili datuje się ich roz- 
glos. 

Wybitnym tenorem, fascynującym teraz 
Amerykę jest mr. Josef Hislop, rodem z E- 
dynburga. Żywot jego jest bardzo roman- 
tyczny. Małżonka Hislopa, która pozostała 
w Edynburgu, oświadczyła kilka cieka- 
wych szczegółów współpracownikowi „Dai- 
ly News“ z życia artysty. A zatem śpiewał 
Hislop już w ósmym roku życia bardzo 
ładnie, tak iż nauczyciele wcielili go do 
chóru, śpiewającego w katedrze w Edyn- 
burgu. Hislop był jednak chłopcem nie- 
zmiernie wstydliwym, i podczas próby ze 
wzruszenia nie mógł wydobyć ani głosu. 
Następnego roku próbę powtórzono. Tym 
razem powiodła się lepiej. Głos małego Jó- 
zefa zwrócił uwagę nietylko wiernych w 
kościele, ale nawet arcybiskupa i innych 


Życie oospodarczae. 


Warszawa, 13. października, 


W dniu 5. października br. w lokalu 
Banku dla Handlu i Przemysłu w War- 
szawie odbyło się Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów tego banku. Zgłoszono 
2,621.372 sztuk akcji należących do 118 o- 
sób. Zebrunie zagaił prezes Rady Banku, p. 
Henryk Barylski i powołał na przewodni- 
czącego adwokata p. A. Jurkowskiego. Po 
przyjęciu bilansu za rok 1924 przystąpiono 
do najważniejszego punktu porządku dzien- 
nego — powiększenia kapitału akcyjnego. 

Bank dla Handlu i Przemysłu w War- 
szawie, jak wiadomo, jest pod nadzorem 
sądowym, ustanowionym przez Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w Warszawie 
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czami Czechów byli Mahrer, Patek i 
Garvan. 

Mistrzostwa wiedeńskie obfitują, 
jak zwykle, w niespodzianki i zgoła 
nieoczekiwane wyniki. Tamtegoroczny 
mistrz stracił w trzech grach 4 punk- 
ty i zajmuje chwilowo w tabeli dzie- 
siąte miejsce. Ubiegłej niedzieli musiał 
Hakoah ugiąć się przed Sportklubem 
w stosunku 3:2 (2:1). Zwycięstwo ma 
Sportklub do zawdzięczenia wprost fe- 
nomenalnej grze Edi Kannhausera, 
który bronił najtrudniejsze strzały. 
Hakoah wystąpił bez Nemesza i Frieda. 

Slovan pokonał Rapid w stosunku 
5:4 (3:0) i znalazł się w ten sposób na 
cele tabeli. Była to nadzwyczajna wal- 
ka, przypominająca najlepsze czasy 
Rapidu. Rapid, grając po pauzie w 
dziesiątkę i mając już 4 piłki w siatce, 
zdołał dzięki nadzwyczajnej energji 
zdobyć 4 bramki i miał w ostatnich 
minutach wszelkie szanse na wyrów- 
nanie. 

Zawody o wiedeński puhar dobie- 
gają do końca. Do finału dochodą A- 
matorzy, pobiwszy szczęśliwie, po do- 
grywce, Simmering 3:1. Drugim fina- 
listą jest Vienna, która odniosła zwy- 
cięstwo 4:1 nad Admirą, przyczem U- 
ridil strzelił trzy bramki. 


Romantyczna karjera słynnego tenora. 


Z chórzysty — światowej sławy Śpiewakiem. 
Anglelska trupa. — Impresario „odkrywcą“ talentów. — Wybitny tenor 


Józef Hislop. — Jeszcze w wieku dziecięcym głos zwrócił uwagę nauczy- 
cieli. — Członkiem chóru kościelnego. — Objęcie zawadu kupleckisgo z woli 
C 


rodziców. — Pople. — Zdobycie uznania. — Fundusze na dalszs kształcenie. 


księży. Pewnego dnia kazał sobie arcybi- 
skup przywołać chłopaka i zapytał go. czem 
chce zostać. Chłopak odrzekł, iż artystą 
operowym. Arcybiskup uśmiaehnął się i od- 
rzekł, iż pomówi jeszcze w tej sprawie. Nie 
przyszło iednak do tego, i chłopak ulegając 
rodzicom, musiał poświęcić się zawodowi 
kupieckiemu. Jako młody subjekt przybył 
do Szwecji i praktykował w jednym z ol- 
brzymich domów handlowych w Sztokhol- 
mie. 

Pewnego dnia został zaproszony na wie- 
czór. Podczas przyjecia popisywał się jeden 
ze skrzypków. Hislep melodje odgrywane 
śpiewał sobie po cichu. Po skończonej pro- 
dukcji skrzypka poprosiła pani domu by 
Hislop coś zaśpiewał głośno, gdyż zauwa» 
żyła, iż głos ma bardzo ładny. Hislop od- 
śpiewał dwie pieśni, które zdobyły poklask 
całego towarzystwa. Pan domu, bogaty, a 
przytem miłujący sztukę Szwed, ofiarował 
Hislopowi większa sumę pieniężną, by mógł 
studjować we Włoszech. 

W dwa lata później zostal angażowany 
w operze nadwornej w Sztokholmie. Wy- 
stępy jega były gorąco i z uznaniem przyj- 
mowane, jednakże sukcesy obecne w Ame- 
ryce przewyższyły znacznie dawniejsze. 

W zimie wyda mrs. Hislop dwa koncer- 
ty w stolicy Anglji, a to w „Albert and 
Viktoria Hall". Koncertów oczekują Anglicy 
z niecierpliwością. (r.) 


Bank dla Handlu i Przemysłu 


w Warszawie. 


Uchwały akcjonarjuszy. — Nowa emisja akcii. — Bank 
musi być uirzymany. 


go dnia 3. grudnia 1925 r. i do tego termi- 
nu nadzorcy sądowi, w osobach pp. Min- 
kiewicza i Drewnowskiego, mają się wy- 
powiedzieć, czy bank ma widoki na sana- 
cję, czy też ma nastąpić likwidacja. 

W całym szeregu przemówień wyjaśnio- 
no, że dopuszczenie do likwidacji, wzgled- 
nie ogłoszenie upadłości byłoby klęską nie 
tylko dla osób najbliżej zainteresowanych, 
jak wierzyciele i akcjonarjusze, lecz klęską 
o charakterze gospodarczo-społecznym, a 
nawet państwowym. Bank, posiadający 
sieć placówek w ilości stu kilkudziesięciu 
na całym obszarze Państwa, nie może być 
zastąpiony przez żadną inną instytucję w 
sprawach bankowo «handlowych. Naj- 


lepszym tego dowodem jest, że wstrzyma- 
nie działalności Banku z powodu nadzoru 
sądowego wywołało w wielu drobnych o- 
środkach na prowincji, a w szczególności 
na kresach, zamarcie ruchu handlowego. 

Upadek banku, który był inkasentem 
wielu banków i firm handlowych zagra- 
nićznych, podważy 'zaufanie zagranicy do 
polskich banków. 

Aby uniknąć tych skutków, pozostaje 
jedyna droga -— sanacji banku. Sanacja ta 
bez współudziału znaczniejszych wierzy- 
cieli banku jest nie do pomyślenia, chodzi 
mianowicie o to, aby znaczniejsi wierzy- 


|. ziele zgodzili się na przyjęcie wybitnego u- 


adziału w pokryciu nowej emisii akcji banku 
przez nabycie za swoje wierzytelności czę- 
ści tych akcji. 

Dążąc do osiągnięcia tego celu zebranie 
uchwaliło: 1) Podwyższyć kapitał banku 
o sumę zł. 35,000.000; 2) obrać na człon- 
ków Rady delegatów wierzycieli, w oso- 
bach pp. L. Abramowicza, L. Ankera, E. 
Drzewieckiego, B. Hartunga, A. Jurkowskie- 
go, T. Kasperskiego, Z. Klingera, A. Mu- 
charskiego, M. Myślińskiego, A. Świecy i M. 
Wiślickiego, którzy wspólnie z obranemi 
jelnecześnie pp. H. Barylskim, St. Benze- 
fem, W. Gordowskim, St. Krosnowskim i J. 
Wegnerem stanowić będą Radę Banku. Do 
Komisji Rewizyjnej zostali wybrani pn. E. 
Duttlinger, W. Geisler, O. Gordziałkowski, 
St. Korzycki i W. Wagner. Sprawa fuzji z 
V. arszawskim Bankiem Zjednoczonym zo- 
stała zdjęta z bę dziennego. 


Lwów, 14. października. 

We wtorek, dnia 13. bm. odbyło się ze- 
branie wierzycieli lwowskiego Oddziału 
Banku dla Handlu i Przemysłu w Warsza- 
wie w gmachu Izby handlowej i przemysło- 
wej, na którem wybrano komitet dla obro- 
ny interesów wierzycieli z Małopolski 
Wschodniej. Wybrani zostali: dr. Apper- 
mann, dr. Nowotny, dr. Nittman, inż. Spiro, 
rejent Szelewski, dyr. Weinberg. Uchwalo- 
no wejść w porozumienie z głównym komi- 
tetem wierzycieli w Warszawie celem usta- 
lenia dalszego sposobu postępowania. Wie- 
rzyciele z Małopolski o ile nie byli na ze- 
braniu w dniu 13. bm. winni we własnym 
interesie zgłosić swoje pretensje do ty 
godnia na ręce rejęnta Szelewskiego, Lwów, 
ul. Jagiellońska 4. 


WYJAŚNIENIE W SPRAWIE WYPŁACA- 
NIA DYWIDENDY ZA ROK MINIONY OD 
AKCJI CUKROWNI CHODOROWSKIEJ. 

Przed kilkoma dniami pojawiła się na 
giełdzie lwowskiej wiadomość, że Towarzy- 
stwo Chodorowskie wypłacać będzie za rok 
1924/25 groszy 50 dywidendy od akcji. 
Zwróciliśmy się zatem do Dyrektji Cukrow- 
ni z zapytaniem, jak się ta sprawa przed- 
stawia. Dyrekcja oświadczyła nam, iż za 
miniony rok tj. 1924/25 został już sporzą- 
dzony bilans, który wykazuje zyski. Rok 
ten był dla Ghodorowa niezwykle korzyst- 
nym, gdyż zeszłoroczny procent cukru w 
burakach był bardzo wysoki, a więc i wy- 
dałek wielki, następnie w zeszłym roku nie 
obowiązywała jeszcze ustawa o obrocie cu- 
krem, toteż cukrownia całą swoją produkcję 
sprzedała w kraju. W roku bieżącym, a 
więc 1925/26 z powodu fatalnych stosun- 
ków atmosferycznych procent cukru w bu- 
rakach jest katastrofalnie mały, a więc 
i wydatek spodziewany niebywale niski, 
buraki bardzo zanieczyszczone, co spowo- 
duje jeszcze manca w dostawie, wielkie 
zużycie materjałów potrzebnych do przero- 
bu, czyli koszt produkcji niesłychanie 
wzrośnie. Prócz tego na mocy w Życie 
wprowadzonej ustawy o obrocie cukrem, 
obowiązana jest cukrownia w Chodorowie, 
będąc oddaloną o 850 klm. od Gdańska do 
eksportu cukru za granicę. Cena cukru za 
granicą jest mniejwięcej o 25 zł. na 1 a 
mniejszą niż wynoszą koszta produkcji cu- 
kru w Polsce. dlatego też eksport wszystkim 
cukrowniom daje duże straty, do których 
dochodzą jeszcze koszta przewozu cukru 
do Gdańska i to tem większe, im bardziej 
cukrownia oddaloną jest od Gdańska. 

Przy ilościach cukru, jakie Chodorów 
ma wyeksportować, różnica na samym 
przewozie w stosunku do innych cukrowni 
wynosi od 400.000 zł. do 450.000 zł. Wrazie 
niepoprawienia się stosunków atmosferycz- 
nych lub prędkich opadów śniegu i mrozu 
straty tegorocznej kampanji mogą przybrać 
jeszcze większe rozmiary. 

Z powodów wyżej przytoczonych wska- 
zanem będzie, aby Walne Zgromadzenie, 
które odbędzie się z końcem grudnia i bę- 
dzie powiadomionem już o przebiegu tego- 
rocznej kampanji, zastanowiło się nad sy- 
tuacją i w razie większych strat tegorocz- 
nych przeniosło zyski zeszloroczne na rok 
bieżący, nie wypłacając dywidendy Za rok 
miniony, aby zmniejszyć straty tegorocznej 
złej kampanii. 

Wobec wymienionej ustawy o obrocie 
cukrem zwrócimy się do miarodajnych sfer 
warszawskich i bliższe informacje co do 
tej ustawy, i poinformujemy naszych czy- 
telników. 


Nr. 7571 


„Reforma Prawa Małżeńskiego" przez 
Dra Z. Mandla adwokata w Krakowie, oma- 
wia problem rozwodu, separacji, ślubów cy- 
wilnych według prawa tróidzielnicowego. Da 
nabycia w księgarniach i u autora — Kra- 
ków, Rynek 22. — Cena 3 złote. 5905 
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Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 13 października, 

Zainteresowanie dla papierów dy- 
widendowych zwiększone. 

Dzisiaj znowu auże zainteresowanie 
dla papierów cukrowniczych. I tak ku- 
powano licznie Chodorów i Chy ie, 
kursa obu papierów zrównały się i do- 
sziy do 3'90 (ostatnio: Chodorów 3'60, 
Chybie 3'65). W innych papierach 
przemys!towych naogół również dość o- 
żywione przy kursach cokolwiek sil- 
aiejszych. 

W dziale akcji bankowych zauwa- 
łyć można zaofiarowanie przy mini- 
malnem zapotrzebowaniu. 

Akcje h'ndlowe nadal bez obrotów. 

Tendencja niejednolita. 

Usposobienie ożyw one. 


OBROTY W AKCJACH. 
I wów, 13 października. 
Hipoteczny 0'36, Browary 7'60, 
7'65, Chodorów 3'8 , 3375, 3'85, 3'90, 
Chybie 3'80, 3'8 , 390, Ćmielów 0'30, 
Górka 1075 , Gazolina 1'15, uikos 1'05, 
Pezet 0°07, Naf a 0'15. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 13 października. 
Na giełdz e obroty w inie za który 
płacono dol. 7.25 loco Tarnopol. Poza 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 


giełdą skromne obroty w pszenicy 
w ramach dotychczasowych notowań. 
W zbożu chlebowem obfita podaż przy 
miernym popycie. Zainteresowanie dla 
owsa, szczególnie poszukiwane przednie 
jakości. Tendencja utrzymana. — Uspo- 
sobienie spokojne. 

Fszenica krajowa ex 1925 70.50 
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
15.— do 15:50, jęczmień małopolski 
pastewny —*— do —'—, owies ma- 
łopelski 16°25 do 17 25. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 13. października. (Tel. G. P.) 
Kopenhaga 146.14, Sztokholm 160.72, Ho- 
landja 240.70, Londyn 28.98, Nowy Jork 
5.86, Paryż 27.43, Szwajcarja 115.44, Wie- 
deń 84.39, Włochy 23.81, 8-pre. pożyczka 
70.00, pożyczka konwersyjna 43.50, pożycz: 
ka dolarowa 381.22 i pół, pożyczka kolelo- 
wa 85.00. 


Gołda krakowska. 


Kraków, 13. października. (Tel. G. P.) 
Zieleniewski 10,05, Siersza górn. 2.15, Te- 
pege 0.32, Górka 10.50, Chodorów 3.35. 


Giełdy obes. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. r 

Zarych, 13. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 23,75, Londyn 26.10.7, Nowy Jork 
518.7, Belgja 23.55, Włochy 20.66, Hisz 
panja 74.45, Holandia 208.40, berlin 1234, 
Wiedeń 73.15, Sofja 3.75, Praga 15.35, War- 
szawa 84.40, Budapeszt 0726, Białogród 
9.20, Bukareszt 2.50. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedoń, 13. października. (Tel. G. P.) 
Dolary 708, marki niem. 168.35, angielskie 
34,27, francuskie 32.30, holenderskie 283, 
włoskie 28.10, jugosł. 13.57, polskie 117.40, 
rumuńskie 3.40, szwajcarskie 136.10, cze- 
skie 20.98. 


w zzz 


Ceduła giełdy lv owskie] z dnia 13 października 1925. 
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października 


AKCJE: 


Zieleniewski 125.5, Silesia 7 i pół, Fant 
171, Karpaty 108.1, Galicja 860, Siersza 
27, Kompas 14.2, Lumen 6.4, Nafta 91.5, 
Browary lwowskie 101 


Obroty nrywatnB. 


Lwów, 14. października. 

Wczora! tenden.ja niezmieniona. — 
Kursa otrzymane. Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 6 9 — | 
6 10 — dolary kanadyjskie 560— d 
565:— korony czeskie 01750 d 
01775 Jeje 0.0250 do 0.02 75 frani 
francuskie 0.2750 do 0.27 75 fran: 
szwajcarskie 1.14 — do 1 15 — funt 
szterlingi 28 40— do 2880)— nien 
marki nowe u.00— do i .U)*—, 


ZŁOTO. 20 koron /420— çf 
2450— 20 franków 22.500 © 
228%%— 20 marek 2760— ć 


780— 10 rubli 30 8) — do 31 25 


SREBRO. Korona austr. 0.51 — 
od 0.52:00 5 koron austr. 260— o 
265 — floren auste 1.30°— do 


| 32 rubel 2.14 — dę 216— ko- 
piejki za rubel 105— do 110'—. 


OGŁOSZENIA. 


Drobne ogłoszenia 
w „Gazee e Forannej" 


kosztują: 
W rubrykach: 


„Kupno i sprzedaż“ 
„Wolne posady“ 
„Nauka i wychowanie“ 
„Mieszkania, sklepy. lokale* 
„Różne doniesienia“ 

PO 6 GROSZY ZA WYRAZ. 


„Posady poszukiwane“ 
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 


Pierwsze słowa, oraz słowa. 
które maią być drukowane tlu- 
stym drukiem kosztują PODWÓ J|- 
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
się 15 gr. 


KAUKA i WYCHOWANIE 
6 prozy ZA WwyrAx. 


KURS TANGÓW rozpoczynam 17. Dla mło 
dzieży szkolnej osobne godziny. Dla kó 
lek zebranych 16 par znaczny opust. — 
Tańce nowoczesne i najnowszy taniec 
Floryda wyuczę najdokładniej. Nowicki 
Pańska 10. BNL 


-URS przygotowawczy dla dorosłych z za 
kresu 7 klas szkoły powszechnej i ni: 
szego gimnazjum, prowadzi rutynowan* 
nauczyciel. Wpłaty codziennie od 2— 
popołudniu, Lwów, ul. Kołłątaja 6, II 
58397 


tudAWY POSZUKIWA. 1. 
2 gronze ZA W TRZ. 


'FUDENT inżynierji, kończący studja, ru 
tynowany w obliczeniach  mierniczye 
statycznych, żelbetowych poszukuje z: 


jęcia. Zgłoszenia do Administracji pc 
„elbet“. i 
1APUSTY 4 wagony do sprzedania. Dw 


wagony loco stacja Dobrosin koło Żółkw 
dwa wagony loco stacja Sokal, ofern 
wnosić do Zarządu Dóbr Tartaków. 
6030-9 
a | SEO a E M 
HELENA LUSTIG kucharka \żyd.), lat 3b. 
poszukuje miejsca. Odpowiedź i propozy 
cje do biura dzienników E. H. Wagman 
ne w Stryju Peni 


aluMNIUZI-IKGBNIK poszuauje suba 
Zgłoszenia pod „Geometra“ do Adm 
nistracji. 6020-32 
EW BEI 
-AMODŹIELRA BuGGALTERKA 7 kilku 
letnią praktyką zmieni posadę. Zgłoszania 
do Administracji „,Pilność”. 6061 


obr PI 
ac 
JOKTOR PRAW |trzyletnia praktyka sę- 
dziowska) poszukuje posady u adwokata. 


Administracja: „Egzam. odznacz.“ 
5955-5 


a 


DŁUGOLETNI podróżujący branży spo- 
żywczej poszukuje zastępstwa branży 
spożywczej najchętniej fabryki czekola- 
dy. Łaskawe zgłoszenia Stanisławów, 
skryta rnczł 8. 5917-6 


AGGLA mASŻYNISTKA ze znajomością 
buchalterji i prowadzenia kasy, z kilku- 
letnią praktyką biurową =— poszukuje od- 
powiedniej posady. Zgłoszenia do Admi- 
nistracii „Poważne referencje". 6063 


'AMODZIELNA BUCHALTERKA przyjmie 


zajęcie popołudniowe. Zgłoszenia do 
Admin. .Biłans'. 6062 
'TUDENTKA praw, kończąca studja, po- 


szukuje odpowiedniego zajęcia na kilka 
godzin dziennie. Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod „Biuro“. 6031 


DEE OE O czyz 
1SPIRANIKA farmacji poszukuje posady 
na prowincji. Zgłoszenia do Administracji 

„Gazety Porannej“ pod „Aspirantka“. 
6045-3 


MŁKRGIUZNA i zdolna papienka po matu- 
rze seminarjałnej poszukuje posady. Ła- 
skawe zgłoszenia „Marja“, Biuro gazet 
Billet, Przemyśl. 6044 


*WARILI SALONOWY, pierwszorzędny, 
z wielkim repertuarem, wolny. Również 
idzie na prowincję. Listy pod B. L. Lwów, 
Kochanowskiego 83, II p. na lewo. 6041-2 


R  wQLNE POSAJY 
G zroszy za wyraz, 


„JURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3., Telefon 1361. poleca: 
Francuskę, zdolnych instruktorów, nau- 
czyciełki wszechstronnie wykształcone, 
froeblanki, pielęgniarki niemowląt, za- 
rządczynie, kłucznice, panny służące, ku- 
charzy, ogrodników, oficjalistów gospo- 
darczych, służbę wszystkich zawodów. 

5953-3 


EMERYTOWANY urzędnik podatkowy lub 
skarbowy, energiczny, taktowny, skrupu- 
latny i uczciwy, z dobremi referencjami, 
obeznany z prowadzenierm ksiąg, poszu- 
kiwany do prowadzenia ksiąg magazyno- 
wych. Zgłoszenia pod „Taktowny Eme- 
ryt“ do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
Krzysztofowicza, Lwów, ul. Bielowskiego 
1. 6, I p. 6036 


MATRYMONIALNE 
G grosry ZTA wyrAa7. 


PRZYSTOJNY BRUNET, katolik, student 
filozofji, na rządowej posadzie, pragnie 
poznać pannę inteligentną i posażną do 
25 lat. Poważne zgłoszenia z fotografją do 
20 bm. proszę do Administracji „Gazety 
Porannej" sub „Cichy“. 6049 


MESZKANIA, SKŁEPY, LOKALE 
6 groszy In wyraz. 


POKÓJ przy rodzinie do wynajęcia dla 
studentki. Kochanowskiego 70. Dziamska 
od 3—5-tej. 6025-3 


# 


i 


„ALLA w Tałarowie w przecudnej okolicy, 
otoczona lasem i strumykiem, tuż przy 
gościńcu, o 12 pokojach, 2 kuchniach, 
wszystko zaopatrzone w piece kaflowe -= 
jest na zimę do wynajęcia.  Bliższych 
wiadomości udziela z grzeczności kance- 
larja adwokata dra Bibringa w Stanisla- 
wowie. 5942-3 

E ij 

Juibiwi kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
niy Pnrannei' nad  Snaltninv' 5322 10 


uBŹKANIE dia inteligentnej panienka z 


całem utrzymaniem, ul. Kochanowskiego 
198. m BK. GNT -2 
ES O imi n_j żyj 
vaus £ OsUDNYM wcuodem Z mebiami 

lub bez, poszukuje: Freud, Kołłątaja z 
6042 


KUPRO i >PRZEJAZ 


6 groary ZA wyrna. 


i 


„ARNITUR mebli Biedeimajer, mahoń, kil- 
ka staryčh perskich dywanów okazyjnie 
sprzeda Walerjan Drabik, Lwów, Sykstu- - 
ska 17. 6034 


FRZEDANI futro dubierane tehórze, kol- 
nierz prawdziwy sealskin, wierzch žar- 
ny, oryginalny angielski. Chomiński, Hof- 
mana 28. parter, 6024-5 


S'r. 12 


«ORTEPIAN „Mignon“ sprzedam, wiado- 
mość Lwów, Akademicka 23. Dozorca. 


5849-2 
PRZE E 


SPRZEDAM kamienicę jednopiętrową z wol 


nem mieszkaniem, właściciel, Kętrzyń- 
skiego 6. 6040-3 
ZIEMNIAKI jadalne rafowane wagonowo 
kupię natychmiast. Oferty pisemne 


Wysznacka, Lwów, Chodkiewicza 1. 9. 
6039 


ZAMIENIĘ dom w powiatowe mieście, 
sklep i 3 pokoje, w tem piec piekarski, za 
sklep i mieszkanie we Lwowie. Sadow- 
nicka 29. p. Chmiel. 6038 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO 
6 groszy za wyraz 


Zgubiono ZŁOTĄ GROSZKĘ 


kamień „aqua marina“. 

Znalazca zechce zawiadomić 

Adm, Gazety Poranre pod 
wita nagroda”, 


ROZNE DONIESIENIA 
6 grozzy ZA wyraze 


SPÓLNIKA. bufetowca z kapitałem zł. 15 ty- 
sięcy poszukuje do dobrze prosperujące- 
go handlu przy głównej ulicy we Lwo- 
wie. Zgłoszenia do administracji „Gazety 
Porannej' pod „Egzystencja '. 6023-3 


PANIE i PANOWIE! Kapelusze stare każ- 
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa- 
sony Pierwsza Krajowa Fabryka kapelu- 
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skła- 
dnice: pl. Marjacki 8, Kazimierzowska 
25, Krakowska 25, Gródecka 72. 5890-11 


KAPELUSZE wszelkiego rodzajn przerabia 
modnie, tanio Topolnicka, Kopernika 1. 
5796-4 


STOJKO FRANCISZEK unieważnia zgubio- 
ną książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Lwów, Powiat. 6060 


Firm. 969. Spółdz. III. 379. Wpis firmy 
Spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 30. 
czerwca 1925 r. Siedziba Spółdzielni: 
Lwów, ul. Kościuszki 8. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo Wywozu i Przywozu „Towu- 
pe“ we Lwowie, Spółdzielnia z ogran. odpo- 
wiedzialnością. Przedmiot  przedsiębior- 
stwa: Wywóz i przywóz artykułów co- 
dziennego zapotrzebowania, a to: suruw- 
ców wchodzących w zakres rolnictwa, han- 
dlu i przemysłu, płodów i,produktów wy- 
twórstwa swojskiego i zagranicznego; b) 
prowadzenie handlu hurtownego na rachu- 
nek własny lub obcy w drodze komisowej 
lub sposobem pośrednictwa, tudzież wyko- 
nywanie wszelkich transakcji z operacji 
handlowych wynikających lub z niemi w 
w związku pozostających; c) zakładanie i 
prowadzenie na rachunek własny lub obcy 
w kraju i zagranicą magazynów, towa- 
rzystw, spółdzielni i przedsiębiorstw wy- 
twórczych lub handlowych, oraz uczestni- 
czenie w tego rodzaju towarzystwach, spól- 
dzielniach i przedsiębiorstwach; d) organi- 
zowanie, utrzymywanie i prowadzenie w 
kraju i zagranicą filji, agencji, reprezen- 
tacji, biur wywiadowczych, wzorowych 
wysław stałych i ruchomych; e) magazy- 
nowanie towarów i udzielanie na nie zali- 
czek. Czas trwania; nieograniczony. Udział 
członka wynosi dwieście zi, płatnych z 
chwilą przystąpienia do spółdziełni. Każdy 
członek odpowiada za zobowiązania spól- 
dzielni zdeklarowanemi udziałami, oraz 
kwotą dalszą do wysokości dwukrotnego u- 
działu. Zarząd Spółdzielni składa się z 1 
członka i 1 zastępcy. Członkiem Zarządu 
wybrano p. Ignacego Nestla, zastępcą p. Jó- 
zefa Wolfa. Podpis firmy nastąpi w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy umiesz- 
czą swe podpisy członek zarządu lub jego 
zastępca. Ogłoszenie spółdzielni pomiesz- 
czane będą w ,Gazecie Porannej" we Lwo- 
wie. Przepiey o likwidacji zgodne z ustawą 
o Spółdzielniach. , _ 6037 

Sąd okręgowy, jako handl., Oddział IV. 

Lwów, dnia 26. czerwca 1925. 


listem 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 15 października 1925. 


ZAKŁAD powiększeń portretów w Sanoku 


FORTEPIANY, pianina, fisharmonie, pierw 
ul. Jagiellońska poszukuje kilku zdol- 


szorzędnych fabryk, na różne ceny, sprze 


daje, kupuje, mienia tylko za gotówkę. nych agentów i agentek, wysoka prowi- 

Hanak. Pańska 21. Telefon 35-45. 5692-10 zja. 5995-3 
JABŁKA ZIMOWE, renety Baumanna i 

Kasselskie, rwane, starannie pakowane, Deserowe owoce 


dostarcza do mieszkań we Lwowie od 25 
klgr. począwszy Zarząd ogrodów Sielec 
Bieńków p. 1. 5919-3 


zzleszczyckie 


nadeśle wkrótce do Lwowa 
KRAJOWY ZAKŁAD SADOWNICZ 
Zamawiać wcześniej można wraz z nade- 
słaniem zaliczki do Zaleszczyk. 

Jabłka od 30 gr. do 80 gr., gruszki od 40 gr. 
do 80 gr. za kilogram loco Zaleszczyki. 
Wszystkie zamówione owoce nadejdą do 
Lwowa w osobnym wagonie i zostaną ode- 

słane do osób, które wcześniej nadesłały 
tej samej Ewie. ROGA 


zaliczki na koszta nosvłki. Gua 
WEG | [ į Górnośląski salorowy 


Z POWODU nieprzyjęcia trzech listów, na- 
stąpiła przerwa, nie z mojej winy. — 
Nędznie przedstawia się całość, wierzę, 
że zmiana nastąpić musi, jakkolwiek do- 
tychczasowy stosunek w niczem się nie 
zmienił. Proszę Cię pamiętaj o przyrze- 
czeniu i nie udzielaj się!... Bądź dobrej 
myśli! Ucałuj Kitje i pamiętaj o zawsze 


66 
D oraz DRZEWO BUKOWE MRBO 
JJ 


poleca ze składów po cenach kon= 


kurencyjnych 


Komu zależy na utrzymaniu pięknej cery i delikatnych 
rąk ni ch używa jedynie francuski krem: 
„NEIGE de VIOLETTE" (Śnieg fiołkowy). 


FNGGAUJCIE 
E w GAZECIE 
[E] PORANNEJ 


Generalne zastępstwo na całą Po'skę 
DROGUERJA, Lwów - Pańska 17%. 
IW Wszę zie do nabycie. 


"m 56) 


Bądź mądrym próbó|j wszystko a zatrzymaj to najlepsze. 
ZIÓŁKOWY SPIRYTUS „MERIDIOL< 
antys-kosm. znany i ulub ony idealny środek domowy używają miijeny ludzi do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźwia, wzmacnia, niszczy zarodki infekcji 
i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek irancuskich zagranicznych. 
Żądać w w drogerjach i składach aptecznych. Gdzie nie do nabycia wysyła 5 but. 
za 10— zł. za zaliczką. 

Chemiczne Laboratorium Meridiol, Józef Zielonacki, Królewska Huta, 


| RREREKAKA i A A K A A A A AA Ae 


IDRUKARNIAŻ 
: SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ ;: 


j---- UL. CHORĄŻCZYZNY 31. --- - Ż, 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY PEE] 
„ WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA a” "(2 


Poe aż 
M Pe k 


CENY UMIARKOWANE age" CENY UMIARKOWANE sę 


R: 


5 
k 


POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
z. ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU --:- 


4 


Z NINA ZZ ZZOZ OO DOZ OZZZZZZZZZZZIO S, 
z s 


N- 7571 


Towarzystwa Eskontowe i Kredytowe 
w Kozowie 
stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 
wzywa wszystkich wierzycieli do zgło- 
szin a swych roszczeń w nieprzekracza|- 
nym term nie 15 pażdziernika 1920. 
Kozowa, dnia 12 paźdz crnika 1925. 
Likwidatorowie: 6043 
Izak Kahn Nuchim Karp'n. 
Kołdry, Koce wełnia.e, 


KA ZIME Materace, Łóżka, Siatki, 


Poduszki, Pierzyny. Poszewki, Przeście- 
radła, Sienniki, Przerabia i pokrywa naj- 
taniej pościel we własnej pracowni przy 
sklerie Kaz. Skibińwki, Lwów, KO- 
ący 4. tylko naprzeciw Szkowrona. 


SPECJALISPA caoroo wenerycznycih 
i skórnych oraz 


Dr. SCHWARZ kosmetyki były 


Sekundar. szpit. państw. Lwów, Sio- 
Wackisgo 4 naprzeciw gł. poczty. Le- 
czenie plam, brodawek, włosów elektro- 
ka LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 


AWIZO. 

Dnia 30. października 1925 r. o godz. 
10-ej odbędzie sie w Rejonowym Zakładzie 
żywnościowym w Przemyślu, ul. Szpitalna 
7., przetarg na sprzedaż 15 wołów pociągo- 
wych, które oglądać można, oraz o bliż- 
szych warunkach sprzedaży dowiedzieć się 
w godzinach urzędowych. 

REJONOWY ZAKŁAD ŻYWNOŚCIOWY 
PRZEMYŚL. 
L. 3073/25. 5994 


Owoce Zaleszczyckie 


z Krajowego Zakladu sadowniczego 


nadejdą wkrótce do Lwowa. Dzięki 
uprze'mości i uczynności znanej Firmy 
EDMUNDA RIEDLA, owoce te będą 
wystawione w sk adzie nasion. tam bę- 
dzie można je kupować, odbierać i za- 
6004 mawiać. 

EE rc) OC 
Konces. przez M. W. R. i O. P. szkoła 
krojn i szycia 
„JOLANDA“ 
przeniesioną została z dniem 15. paździer- 
nika do lokalu przy nl. Batorego 34. (Ecole 
Francaise), gdzie przyjmuje się zgłoszenia 
na 3-mies. kurs kroju i szycia i 2-miea. 
kurs modniarstwa podług najnowszych i 


najłatwiejszych systemów. — [Informacja 
w kancelarji „Ecole Francaise", Batorego 
34./11. 5999-4 


Przyborniki RICHTERA 


po cenach fabrycznych 


polzca „SARMACJA* 


Lwów, Akademicka 8. 6745 
n a Ca 


AURS HAFT 


NA MASZYNIE 
„POLTY «« Shład maszyn 


do szycia 
Lwów, Jagiellońska 20. 


òli dnega Agenta 


do rozsprzed:ży kalendarzy 
na rok 1926 
poszukują 


Zakłady Graficzne Koziańskich 


dawniej S. Orgelbranda Synów 
WARSZAWA 
Krak. Przedmieżcie Nr. 66. 
Oferty nadsyłać z podaniem powa- 
6335 żnych referencji, 


CENY OGŁOSZEŃ: 


wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
naski i inseratv na stronach tekstowych 


Zza 


W ydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiege we Lwowie, 


niowe są podzielona na 3 łamów (szpalt). 


35 gr, za wiersz 1-szpalt. milimetrowy | cy po 2 gr. za wyraz, cała Strona ogłosza- 4 

(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- | niowa 285 zł, cała strona tekstowa 480 | Stowe na 4 lamy (szpalty), 

pertuar, dział ekonomiczny itd.) et gr. | 2. pol, cała strona pod nagłówkiem | "NN 
za wiersz  1-szpałt. milimetrowy (szer. | (i-sza) 570 zł pol. — Ogłoszenia za- 

60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. | miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie- Miesi „ PRENUMERATA: 

Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma- | działności za terminowy druk nie przyj- lesięcznie . . . . . ZŁ 3878 
trymonialne, korespondencje prywatne po | mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- | £ Paa na miejscu lub przesyłką 

6 groszy za wyraz, dla potrzebujących prs- | kujemy. — Uwaga: Kolumny  ogłosze- Za p i Hi 777% [6497 a zon 


Należytość pocztową oplaceso zycsaltem. 


A O 


Nacz. Redaktor: |. Konarski 
Odpow, zed; STEPAN KRZYŻANOWiAŁ 


